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ADRES REDAKCYI I  A D M IN IS T R A C Y I:
U l t l k Ó W  XV. ul. Nowowiejska 83 (Dom własny). T elefon Nr. 47 ii.

W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  i C e s a r s t w i e  R o s y j s k i e m :  

lvin.ro W, Ungra, W arszawa, A leje  Jerozolim sk ie  78.

W yłączne zastępstwo i główny skład na Lwów w biurze K. BIJCI1STABA, nl. Karola Ludwika 21.

— S ą d z ę ,  m ó j  W ł a d z iu ,  ź e  z a n i m  p o p a d n i e s z  w  d e l i r y u m ,  p o w i n i e n e ś  z a p i s a ć  

m i  s w ó j  m a j ą t e k . . .  P o t e m  m o g ł a b y  m i  t w o j a  r o d z i n a  r o b ić  t r u d n o ś c i !



Od Administracyi.

Z n u m e r e m  n in i e j s z y m  k o ń c z y  s ię  IV - ty  

k w a r t a ł .  W s z y s tk ic h  n a s z y c h  P. T. P r e n u m e ­

r a t o r ó w  p r o s i m y  t e d y  o r y c h ł e  n a d s y ł a n i e  

p r z e d p ł a t y  n a  c z a s  d a lsz y ,  a t o  c e le m  u n i k n i ę ­

c ia  p r z e r w y  w  r e g u l a r n e m  o d b i e r a n i u  p ism a .  

K to  b o w ie m  p r e n u m e r a t y  n ie  n a d e ś l e ,  n a s t ę p ­

n e g o  n u m e r u  j u ż  n ie  o t r z y m a .

Do n in i e j s z e g o  n u m e r u  d o łą c z a m y  d la  

P. T. P r e n u m e r a t o r ó w  w  G alicy i  c z e k i  p o ­

c z to w e  c e le m  u ł a t w i e n i a  im  n a d s y ł a n i a  p r z e d ­

p ł a ty .

P r e n u m e r a t a  w  G alicy i  j u ż  w r a z  z p r z e ­

s y ł k ą  p o c z to w ą  w y n o s i :

R o c z n i e .........................................K or. 8 —

P ó ł r o c z n ie  . . . . . .  „ 4 -—

K w a r t a l n i e ............................  „ 2- —

W  K r ó le s tw ie  P o l s k i e m  i C e s a r s tw ie  
R o s y j s k i e m  p r e n u m e r o w a ć  m o ż n a  „ B o c ia n a "  

za  p o ś r e d n i c t w e m  k a ż d e j  k s i ę g a r n i ,  lu b  te ż  

w p r o s t  u  g ł ó w n e g o  n a s z e g o  z a s tę p c y

Biuro G. UNG RA w  Warszawie
ALEJE JEROZOLIMSKIE 78.

R oczn ie  j u ż  u / ra z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  5 Rbs.

P ó ł r o c z n ie  „ „ „ „ 2 „ 50 k o p .

K w a r t a l n i e  „ „ „ ' „ 1 „ 25 „

K a ż d y  z n a s z y c h  P r e n u m e r a t o r ó w ,  k tó r y  
n a d e ś l e  p r z e k a z e m  l u b  c z e k ie m  p o c z t .  
K a sy  O s z c z e d n .  w  W i e d n iu  w p r o s t  d o  
A d m in is t r a c y i  n a s z e g o  p i s m a ,  K ra k ó w , 
N o w o w ie j s k a  8 3  p r e n u m e r a t ę  z a  c a ły  r o k  

z g ó r y ,  t .  j .  8 k o r o n  i 3 5  h a l e r z y  n a  p o r t o  

p o le c o n e j  p r z e s y łk i ,  o t r z y m a  g r a t i s

Wspaniały Kalendarz „Bociana"
n a  r o k  1 9 1 3

z a w i e r a j ą c y  p rz e s z ło  50  i l lu s t r a e y i ,  h u m o r e s e k  

n a d z w y c z a j  i n t e r e s u j ą c y c h ,  w ie r s z y  z a j m u j ą ­

c y c h ,  p i ó r a  n a j w y b i t n i e j s z y c h  n a s z y c h  p o l ­

s k ic h  h u m o r y s t ó w - s a t y r y k ó w ,  s ło w e m  i s t n ą  

p e r ł ę  h u m o r u  p o l s k ie g o !

Cena Kalendarza „Bociana“ na rok 1913

1 k o r o n a ,  w  K r ó le s tw ie  P o ls k ie m  50  k o p .  

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ............................70 k o p .

Znudzona życiem.
P iękna  Liii j e s t  znudzona ,

J e s t  z n u d z o n a  ca łkow ic ie ,

Liii w sz y s tk im  się  o dg raż a  

Z e  o d b ie rz e  so b ie  życie .

Ani plotki  j e j  nie bawią,

Ani m i łość  m łodych  ludzi,

Biedna Liii, mała  Liii

Nudzi  się, a c h !  jak  się  nudzi!.. .

Hrabia  A r t u r  z ro z p ac zo n y ,

Jak  te n  w a r y a t  za  nią lata,

Pyta ,  sk ą d  s ię  w z ią ł  u Liii 

W s t r ę t  do  życia , żal do  ś w i a t a ?

—  O !  mój h rab io !  —  mówi Liii 

G łos  w  m o low e  s t r o j ą c  to n y  —

T y  i każdy  z  w a s z y c h  ludzi 

Ma by t  u rozm aicony! . . .

M oje  życ ie  m o n o to n n e !

( P r z y  ty c h  s ło w a c h  nóżk ą  s tukn ie )  —  

Ciągle  j e d n o  i to  s a m o :

W d z i e w a ć  i z d e jm o w a ć  suknię !. . .

Chat-Ńoir.

Z  s j i l i  e g z a m i n a c y j n e j .

R y g o ro z u m  p o li tyczne . D o w cip n y  e g z a m in a ­
to r  i b a rd z o  s łab o  p rz y g o to w a n y ,  a r y s to k r a ty ­
czn y  k a n d y d a t .

—  P rz y p u ś ć m y ,  że p a n  je s te ś  m in is t re m  
o św ia ty  —  m ów i p ro fe so r  do k a n d y d a ta .  —  
W  ja k ie j  d ro d ze  z m ie n i łb y  p a n  p o rz ą d e k  n a u k  
n a  w y d z ia le  p r a w n ic z y m : zap o in o cą  u s ta w y ,  
czy  te ż  z w y k łe g o  ro zp o rz ą d z en ia  ?!...

K a n d y d a t  milczy.
—  W ięc  d a jm y  n a  to  —  b a d a  da le j  p ro fe ­

s o r  —  p a n  j e s t e ś  ty lk o  sze fem  sek cy i,  m oże 
t e r a z  p a n  o d p o w ie  n a  m o je  p y t a n i e ?

Lecz k a n d y d a t  da le j  u p o rc z y w ie  milczy.
—  A leż, n a  m iłość  b o s k ą ! —  w o ła  p ro fe so r  

z k o m iczn ą  ro zp aczą .  —  P a n ie  h rab io !  P rz y n a j ­
m nie j j e d e n  w  m in is te rs tw ie  m u s i  to  w iedzieć?!!...

* **

O koliczności te sa m e ,  ja k  p o w y że j ,  k a n d y d a t  
h r a b ia  X., ju ż  n a  t rzec ie  z rzędu  p y ta n ie  nie 
o dpow iedz ia ł.

—  P a n ie  k a n d y d a c ie  —  m ów i e g z a m in u ją c y  
p ro fe so r  — że p a n  b ęd z ie sz  n a m ie s tn ik ie m  G a ­
licyi, t e m u  n ie  m o g ę  p rze szk o d z ić ,  a le  m o g ę  tę  
e w e n tu a ln o ś ć  n ieco  o p ó ź n ić !...

K a n d y d a t ,  h r a b ia  X., p a d ł  p r z y  ry g o ro z u m  
po li tycznem .

Co może hypnoza.
(Humoreska).

P a n n a  E u fe m ia  z n a jd o w a ła  s ię  ju ż  p ra w ie  
w k ry ty c z n y m  w ie k u  w e d łu g  o k re ś le n ia  zn an e j  
pan i M ichaelis ,  k tó r a  o rz e k ła ,  że k o b ie ta  p rzez  
c a łe  s w e  życie  m oże  m ów ić  o w ie k u  k r y t y ­
czn y m , z t ą  j e d n a k  ró żn icą ,  że w  p ie rw sz e j  p o ­
łow ie  j e s t  on  k r y ty c z n y m  dla  jej m ę sk ie g o  o to ­
czen ia , w  d ru g ie j  d la  niej sam ej.

O tóż p a n n a  E u fe m ia  p rz e k ro c z y ła  ju ż  d a w n o  
R u b ik o n  życ iow y  i z n a jd o w a ła  s ię  w  ty m  d r u ­
g im  o k re s ie  k ry ty c z n y m ,  p o z a te m  b y ła  jeszcze 
d o ść  s z p e tn ą  i fa łszy w ą .

O ile rozchodzi  s ię  o  fa łszy w o ść , to  b y n a j ­
m n ie j  n ie  m am  n a  m yśli  je j  c h a r a k te r u ,  k tó ­
r e m u  o s ta te c z n ie  n ic  n ie  m o ż n a b y  zarzuc ić ,  a le  
w ło sy  n a  je j  g ło w ie  b y ły  fa łszy w e ,  b rw i  fa ł ­
s z y w e , z ę b y  fa łszy w e , w o g ó le  s z tu k ą  u z u p e ł ­
n ia ła   ̂ w sz y s tk ie  p ra w ie  szczeg ó ły  pos tac i  n ie ­
w ieśc ie j,  w y s ta w io n e  n a  w id o k  p u b liczn y .

O s ta te c z n ie  n ie  p o w in n o b y  s ię  n ic  m ieć  p rz e ­
ciw te m u ,  ząb  czasu  n iszczy  p rz e c ie ż  w sz y s tk o ,  
g d y b y  n ie  to, że  p a n n a  E u fe m ia  k o n ieczn ie  j e ­
szcze  chc ia ła  u chodz ić  za p ięk n o ść ,  chc ia ła  za- 
Yysze m ieć  o b o k  s ieb ie  ro je  a d o ra to ró w ,  czu ła  
s ię  szczęś liw ą , g d y  s ię  je j  p ra w i ło  k o m p le m e n ty ,  
a  j e sz c z e  b a rd z ie j  lu b iła ,  je ś l i  k tó r y  m ężc z y z n a  
do  te g o  s to p n ia  zap a li ł  s ię  do n ie j ,  iż b y ł  g o ­
to w y m  n a  w sz e lk ą  ew e n tu a ln o ść . . .  z w y ją tk ie m  
n a tu r a ln ie  o że n k u ,  bo p a n n a  E u fe m ia  b y ła  za

m ą d rą ,  b y  u w ie rzy ć ,  że  k to ś  p r a g n ą łb y  j ą  p o ­
j ą ć  za  żonę.

M ia ła  z a te m  b o h a te r k a  n a sz a  l ic zn y ch  w ie l ­
bicieli i d o b rz e  n a  te m  w ychodz iła .

W  ja k i  sp o só b  to  m o ż e b n e ? . . .  z a p e w n e  k to  
zap y ta .

C a łk iem  po p r o s t u !
P a n n a  E u fe m ia  chodz iła  n a  b a le  m a sk o w e ,  

n ig d y  j e d n a k  m ask i  p o d czas  z a b a w y  n ie  z d e j ­
m o w a ła ,  p rz e c h a d z a ła  s ię  po n a jb a rd z ie j  c ien i ­
s ty c h  a le jach , a w iadom o, że w ieczó r  le tn i  w  ta- 
k iem  m ie jscu  u sp o sa b ia  m ężczy zn  szczegó ln ie  
ro m a n ty c z n ie .

S ą  w ó w czas  tak ie  chw ile , że  s ię  n ie  p a t r z y  
n a  o so b ę , zw łaszcza , że  p o c iem k u  w sz y s tk ie  
k o ty  w y d a ją  s ię  czarne .. .

T rz e b a  ta k ż e  w iedz ieć ,  że  p a n n a  E u fem ia  
b y ła  p r a w d z iw ą  f ilozofką i n a  życie  z a p a t r y ­
w a ła  s ię  z w ła śc iw e g o  p u n k tu  w idzen ia .

D opóki s ię  j e s t  m ło d ą  i p rz y s to jn ą ,  n a le ż y  
u ż y w a ć  życia , a  je ś l i  s ię  j e s t  s t a r ą  i b rz y d k ą ,  
n a le ż y  go  ta k ż e  u ż y w a ć ,  nota bene, jeś l i  s ię  m a 
ś ro d k i  p o te m u .

P o z a te m  b y ła  o n a  e k s c e n t ry c z k ą ,  w ie rz y ła  
w e  w s z y s tk o  n a d p rz y ro d z o n e ,  w  d u c h y ,  k a b a łę ,  
s to lik i  w iru ją c e ,  p rz e p o w ie d n ie  h y p n o ty z e ró w  
i t a k  dale j  i dalej...

J e d n e in  s ło w em , k o n te r f e k t  ten ,  s k re ś lo n y  
p o w y że j ,  g o tó w  o d s t ra s z y ć  od n iej n a w e t  n a j ­
w ię k sz e g o  śm ia łk a .

A le p a n n a  E u fe m ia  m ia ła  j e d n ą  b a rd z o  d o ­
d a tn ią  s t ro n ę ,  a  b y ła  n ią  je j  r o z k o s z n a  i c u d n a  
s io s trz e n ic a ,  p a n n a  W an d z ia ,  k tó r a  w ła śn ie  k o ń ­

czy ła  o ś m n a s tą  w io sn ę  życia  i s ta n o w iła  zu ­
p e łn y  k o n t r a s t  sw ej cioci...

B y ła  m ło d a  i p r z y s to jn a ,  w sz y s tk o  n a  niej 
b y ło  n a tu ra ln e ,  n ic  te ż  dz iw n eg o ,  że  s ta n o w iła  
cel w e s tc h n ie ń  w sz y s tk ic h  m łodz ieńców , k tó rz y  
j ą  n a p o tk a l i  n a  d ro d z e  sw e g o  życia , b ez  w zg lęd u  
n a  to , czy  d o p ie ro  z a c z y n a ły  s ię  im s y p a ć  w ą sy ,  
czy  też  g rz e b ie ń  c zasu  p rz e rz e d z i ł  ju ż  n ie g d y ś  
b u jn e  ich e z u p ry n y .

T e g o  ro d z a ju  k w ia te k ,  p o w ie d z m y  raczej j a ­
b łu szk o ,  m u s ia ło  te ż  p rę d z e j ,  czy  późn ie j z n a ­
leźć sw e g o  a m a to ra ,  zw łaszcza ,  że W an d z ia ,  ja k  
j u ż  w sp o m n ie l iśm y ,  p ię k n ą  b y ła  j a k  A fro d y ta ,  
a  b o g a tą  j a k  K rezu s .

Z ty c h  p rz y g o d n y c h  k o n k u re n tó w ,  o  k tó ry c h  
ju ż  w y że j  b y ła  m o w a , ż a d e n  j e d n a k  n ie  m ógł 
s ię  te m  poszczycić , a b y  W a n d z ia  boda j  ł a s k a ­
w iej niż n a  in n y c h  n a  n ieg o  s p o g lą d n ę ła ,  p o w o ­
d e m  teg o  b y ła  zaś  t a  oko liczność , iż s e rd u s z k o  
je j  by ło  ju ż  z a ję te  p rz e z  m ło d e g o  ch łopca , u k o ń ­
czo n eg o  s łu c h a c z a  p ra w ,  p a n a  K a ro la ,  ła d n e g o ,  
a le  b ie d n e g o ,  j a k  m y sz  kośc ie lna .

J e s t  n ie z b i tą  p r a w d ą ,  że  w sz y s c y  o jcow ie 
c h c ą  m ieć  p o rz ą d n y c h  s y n ó w , a w s z y s tk ie  cio­
tki cno tl iw e  s io s trzen ice .

T a k  b y ło  d a w n ie j ,  ta k  j e s t  i dziś , t a k  s a m o  
b ę d z ie  i z a  lat s to , lub  dw ieśc ie .

Ciocia F e m c ia  an i  n a  jo tę  n ie  ró ż n i ła  s ię  od 
in n y c h  c io tek  w  ty m  w zg lęd z ie  i o ile, g d y  się 
o n ią  s a m ą  rozchodz iło ,  n ie  lu b iła ,  b y  m ę ż c z y ­
źni baw ili  s ię  w  ja k ie ś  ta m  c e re m o n ie  i g łu p ie  
c e re g ie le ,  o ty le  znów , g d y  s io s trzen ica  w  g rę  
w chodziła ,  s ta w a ła  s ię  p ra w d z iw y m  (w p raw d z ie

♦



T a n ie j .

—  N ie m a sz  p a n  p o ję c ia ,  j a k ie  w ra ż e n ie  
w y w ie r a  n a  cz ło w iek a  m orze .. .  G d y  s ię  stoi 
n a d  b rz e g ie m  n ie z m ie rz o n e g o  o c e a n u ,  w ó w c z a s  
do p ie ro  czu je  cz łow iek  ca łą  sw o ją  n ico ść !

— E... J a  tę  p rz y je m n o ś ć  m a m  tan ie j w  d o m u , 
g d y  m oja  żo n a  zaczn ie  g a d a ć !

Przez  telefon.

—  Hallo! Czy z „B oc ianem " m ó w ię ?

Kio tam  jcsf p rzy  te le fon ie?  —

—  Tu cen tra lne  b iu ro  m am e k !

T o  p rz e p ra sz a m  i —  o d d z w o n ię !

—  Hallo!... Z ak ład  p o g rzeb o w y !

Horakl...  ja k a  m ia ra  trum ny? .. .

—  ja z R e d a k c y ą  m ó w ić  p rag n ę  

Żart, co najmniej...  n ie ro zu m n y !

—  Hallo! „ B o c ia n " ?  — Chcia łbym  m ó w ić  — 

Kto i czego  sob ie  ż y c z y ?

T o  a luzye  b a rd z o  głupie,

T u  jest Z ak ład  po łożn iczy!

—  Al p rzep ra szam !. . .  Hallo!... „ B o c ia n " ?  

S traż  pożarna! . . .  Gdzie s ię  p a l i ?

Nigdzie!... —  T o  dla czego  dzw onić ,

Dyabli p a n a  by porwali!...

—  Trrrl... Czym dobrze  p o łą c z o n y ?

T a k !  k o c h a n y  mój Alfredzie!

Dziś do ciebie  p rzy jść  n ie  m ogę,

Chyba, że  mój m ąż  odjedzie l. . .

O czyw iście , że p rzed  nikim 

O „ w c z o ra jsz e m "  an i s łó w k a !

A chl a p ro p o s !  tam  u ciebie 

M usi m o ja  być szn u ró w k a! . . .

W ięc  odeszlijl .. .  —  Nie odesz lę l . . .

Schlussf Trrr... Kto t a m ?  S k ład  z cykoryą!  

Schluss... Z k im  jes tem  p o łączo n y ? . . .

Co?... jak? . . .  z k im ? . . .  —  Z p r o k u ra to r y ą  !!

Chat-Noir.

M u la rz  i m o d e l k a .

—  G d y b y  ludz ie  w iedzie li ,  że  to ty  pozo ­
w a ła ś  mi, k a ż d y  c h ę tn ie  d a łb y  za  o b ra z  p ię ć ­
d z ie s ią t  koron .. .

—  E . . .  oni n ie  ta c y  g łup i!  K ażd y  d a łb y  
c h ę tn ie j  te  p ie n ią d z e  za  o ry g in a ł ,  n iż  za  kopię...

I t a k  b y w a .

W ę d ro w n a  m e n a ż e r y a  z a t rz y m a ła  s ie  w  m a- 
ł e m  m ia s te c z k u .  P rz e d s ta w ie n ia  o d b y w a ły  się 
w  całej p e łn i ,  lu d z isk a  schodzili  s ię  j a k  n a  o d ­
p u s t ,  b y  podz iw iać  w s p a n ia łe  o k a z y  egzo tyczne j  
i p o la rn e j  fau n y .

T y m c z a s e m  j e d n a k  z d e c h ł  po  d łu g ic h  a d o ­
leg l iw y ch  c ie rp ie n ia c h  w s p a n ia ły  le w  b e rb e ry js k i ,  
p r a w d z iw a  o z d o b a  zak ład u .

D y r e k to r  b y ł  n iep o c ie szo n y ,  ry c h ło  je d n a k  
zn a laz ł  r a d ę .  Z n ie b o sz c z y k a  k a z a ł  śc iągnąć  
sk ó rę  i w p a k o w a ł  w  n ią  tę g ie g o  p a ro b k a ,  k tó ry  
m ia ł  o b o w ią z e k  k rę c ić  s ię  w  n ie j  po  k la tce ,  
m ru c z e ć  i ry c z e ć ,  j a k  le w  p raw d z iw y .,

W s z y s tk o  posz ło ,  j a k  z p ła tk a ,  pu b liczn o ść  
b y ła  z a c h w y c o n a  lw em , d y r e k to r  z a c ie ra ł  ręce ,  
c y rk o w a  p r im a d o n n a ,  le k c e w a ż ą c  so b ie  życie , 
bez  r e w o lw e ru  w ch o d z iła  do k la tk i  dzikiej bes ty i. . .

P e w n e g o  d n ia  zap o m n ia n o  j e d n a k  z a m k n ą ć  
k r a tę ,  dz ie lącą  p rzed z ia ł ,  p rz e z n a c z o n y  d la  lwa, 
od ta k ie g o ż ,  w  k tó ry m  m ieśc ił  s ię  ty g ry s ,  a m ie sz ­
k a n ie c  n a d g a n g e s o w y c h  d żung li  w k ro c z y ł  sp o ­
k o jn ie  do k o m n a ty  je g o  k ró le w sk ie j  mości...

W ó w c z a s  s ta ło  s ię  j e d n a k  coś n ie sp o d z ie ­
w a n e g o .  L ew , zn a laz ł  s ię  w  je d n e j  chw ili  w  kąc ie  
k la tk i ,  p r z y k u c n ą ł  n a  z a d n ic h  ła p a c h ,  p rz e d n ie  
w z n ió s ł  do g ó ry  i zaczą ł  k rz y c z e ć  n a jc z y s tsz ą  
p o lsz c z y z n ą :

—  G w ałtu ! . . .  N a pom oc!
A ty g r y s  z a t r z y m a ł  s ię  ta k ż e  i k u  z d u m ie n iu  

c iek aw e j r z e sz y  o d pow iedz ia ł  z cze sk im  tro c h ę  
a k c e n t e m :

—  S tu l  g ęb ę ! . . .  A  k tó ż  ci co ro b i? . . .

M ię d z y  p r z y j a c ió łk a m i .

—  W y o b ra ź  sob ie ,  w czora j chc ia ł  m n ie  p o ­
ca ło w ać  n a  u licy  ja k iś  n ie z n a jo m y  m ężczyzna .. .  
Wie m a sz  po jęc ia , j a k  b ie g ła m !

—  No... i d o g o n i ła ś  g o ?

A lia !

— C zy ze  m n ą  źle, p a n ie  d o k to rz e ?
—  To za leży  od te g o ,  czy  on s ię  z p a n ią  

ożeni!

I  t a k  d a le j.

P e w n a  p a n ie n k a  m ia ła  to  b rz y d k ie  p rz y ­
z w y c z a je n ie ,  że p o w ta rz a ła  c iąg le  w y r a z y :  „i tak  
d a le j44.

R az  z d a rz y ło  s ię ,  iż o d w ied z ił  j ą  k o leg a  
z u n iw e r s y te tu .

P rz y b y c ie  je g o  u c ieszy ło  j ą  ba rdzo , w ięc  za ra z  
po  p o w ita n iu  r z e k ła :

— No... zd e jm cie  palto t. . .  i t a k  dalej!

Z n a la z ł a  s ię  w  k r o p c e .

M ąż:  Że te ż  t y  k o b ie to  n ie  m a rz y s z  o ni* 
czem  in n e m , ty lk o  o s tro jach .. .  N ied aw n o  d o ­
p ie ro  k u p i łe m  ci n o w y  k o s ty u m .. .  Czy n ie  m o ­
g ła b y ś  m y ś le ć  o czem  wyższem...

Żona:  N a tu ra ln ie . . .  o k a p e lu s z u ,  k tó re g o  mi 
g w a ł to w n ie  p o t r z e b a !

Wątpliwe zadośćuczynienie.

P a n i  B la sz k ę  z p a n i ą  P a sz k ę ,

D w ie  s ą s i a d k i ,  p r z y j a c ió łk i  —

M ają  s w o je  w s p ó ln e  t r o s k i ,

S t r y c h ,  p iw n ic ę  — t e ż  do  sp ó łk i .

G dy n a  s t r y c h u  p a n i  B laszk ę  

S z m a ty  s w e  r o z w i e s z a  ł a d n ie ,

P a n i  P a s z k ę  j e j  p i ln u je ,

Czy j e j  c z e g o  n ie  u k r a d n i e ?

Id z ie  P a s z k ę  do  p iw n ic y ,

To je j  p r z y j a c i ó ł k a  s z c z e ra ,

P a n i  B la sz k ę  — k o n t r o l u j e ,

Czy je j  w ę g l i  n ie  z a b i e r a ?

P a n i  B la szk ę  m a  c ó re c z k ę ,

(R z a d k o  t a k  d z ie w c z y n y  b y c z e j  )

J e s t  o b e c n ie  n a  k u r a c y i  

Na k l in ic e  p o ło ż n ic z e j !

P a n i  P a s z k ę  ze  w s p ó łc z u c ie m  

Do s ą s i a d k i  s ię  o d z y w a :

„Ach! d o p r a w d y  p a n i  B l a s z k ę 1 

P a n i  j e s t e ś  n ie s z c z ę ś l iw a ! 14

Ale j e d n o  m n ie  p o c ie s z a ,

Bo w s p ó łc z u ję  b a r d z o  z p a n ią !

Że c ó r e c z k i  u w o d z ic ie l  

T rz y  m ie s ią c e  d o s t a ł  z a  n ią !

—  I cóż  z t e g o ?  —  rz e c z e  B laszkę , 

C h o ćb y  n a w e t  d o s t a ł  w i ę c e j ?

M oja  c ó r k a  z a  ł a j d a k a  

M iała  dziewięć aż  m ie s ię c y ! . .

Chat-Noir.

W  s z k o le .

—  P o w ied z  m i ,  mój J a s i u ,  co cz łow ieka  
u m a c n ia  i p o k rz e p ia  w  n ie sz c z ę śc iu ?

—  Ż y tn ió w k a ,  p ro sz ę  p a n a  pso ra!

ty lk o  jed n o g ło w y m .. .)  C e rb e re m ,  k tó r y  go rliw ie  
s t r z e g ł  s k a r b u ,  ja k im  b y ła  W andz ia . . .

N ie  pozw oli ła  n a  sp o jrzen ia ,  i ry to w a ła  się, 
g d y  m ło d y  cz łow iek  o d e z w a ł  s ię  do  je j  w y c h o ­
w a n k i ,  a  ju ż  w p a d a ła  w  p a s y ę ,  sp o s t rz e g łsz y ,  
że  ro b i  do n ie j czu łe  oko...

Do cioci, to  co in n e g o ,  a le  n ie  do  tak ie j 
sm a rk u l i ,  k tó r a  m a  d o ść  czasu  n a  p o z n a n ie  ż y ­
cia i je g o  p rzy jem n o śc i .

W o b e c  te g o  sz a n se  b ie d n e g o  K aro la  n ie  b y ły  
w c a le  św ie tn e ,  n a  k a ż d y m  k ro k u  p rz e ś la d o w a ła  
go  ciocia, sn u ją c a  s ię  za  s w ą  s io s trzen icą ,  j a k  
w idm o. B y ła  o n a  te g o  zd an ia ,  że W a n d z ia  p o ­
w in n a  b y ć  g rz e c z n ą  i p o s łu s z n ą ,  p o te m  zaś  
w y jś ć  za  m ąż  za ja k ie g o ś ,  co n a jm n ie j ,  w ła śc i ­
c ie la  d ó b r ,  a le  n ie  p r a w n ik a ,  k tó r y  d łu g o  m u si  
czekać , n im  d o c h ra p ie  s ię  boda j  z ło tego  k o łn ie rza .

N a m iłość  n ie m a  je d n a k  r a d y ,  ch o ćb y  cio­
cia p i ln o w a ła  sw e j s io s trzen iczk i ,  j a k  o k a  w  g ło ­
w ie , o n a  p rzec ież  zna jdz ie  sp o só b ,  b y  s ię  bo ­
daj p iśm ie n n ie  sk o m u n ik o w a ć  ze s w y m  k o c h a ­
n y m  Lolem .

T y m c z a so w o  p o ro z u m ie w a li  s ię  m łodzi lu ­
dz ie  ze  s o b ą  l is to w n ie ,  ich postillon d’amour 
b y ła  s t a r a  K a ta r z y n a ,  k tó r a  s w ą  p a n ie n k ę  k o ­
c h a ła ,  j a k  w ła s n ą  có rk ę ,  a  ciocię F e m c ię  n ie ­
n a w id z i ła  s e rd e c z n ie ,  p o są d z a ją c  ją ,  m oże  n ie ­
s łu sz n ie ,  że  z a g ra d z a  W a n d z i  d ro g ę  do szczę ­
ścia.

—  W idzic ie  j ą !... —  m a w ia ła  n ie ra z  do s ie ­
b ie  — w  s ta r y m  p ie c u  d y a b e ł  p a l i !... Mojej p a ­
n ie n c e  to  n ie  p o zw a la  n a w e t  sp o jrzeć  n a  ch łopca , 
a s a m a ,  g d y b y  s ię  s p o so b n o ść  n a d a rz y ła ,  to

z p e w n o śc ią  p rz e le c ia ła b y  s ię  za  m ąż  b ez  n a ­
m y s łu  !

T a k  s t a ły  s p ra w y ,  aż do  o w e g o  dn ia , gd y  
p a n  K aro l ,  o t r z y m a w s z y  list od W an d z i,  w p a d ł  
n a  g e n ia ln y  p o m y s ł .

T re ść  ow ej ep is to ły ,  k tó r ą  nosił  n a  se rcu ,  
b y ła  n a s t ę p u j ą c a :

„ A c h ! J a k  c h ę tn ie  u ś c i s k a ła b y m  Cię, d rog i 
m ój Lolu , a le  cóż, ta  s z k a r a d n a  c io tka ,  an i  ru sz  
n ie  chce  n a  to  p o z w o l ić ! G d y b y ś  b y ł  d u ch em , 
a lbo  choć  c z a ro w n ik ie m , n ie  sp rz e c iw ia ła b y  się 
n a s z e m u  k o c h a n iu ,  n a tu ra ln ie ,  o  ile s a m a  m o ­
g ła b y  n a  te m  coś s k o rz y s ta ć 44...

W ó w czas  to  s t rze l i ła  K aro lo w i do g łow y  
m y ś l ,  k tó r ą  bezzw łoczn ie  w czy n  w p ro w ad z ił .

N a jp ie rw  o d p isa ł  W a n d z i ,  p o d a ją c  je j  j a k  
n a jd o k ła d n ie js z e  w sk a z ó w k i ,  j a k  m a  p o s tę p o w a ć ,  
a n a s tę p n ie  w y b r a ł  się do  m ia s ta ,  a b y  p o s z u ­
k ać  sw e g o  p rz y ja c ie la  S te fa n a ,  k tó re g o  m u s ia ł  
w ta je m n ic z y ć  w  c a łą  sp ra w ę .

Z n a la z ł  go w  k n a jp c e  p rz y  b o m b c e  p ilzn e ra ,  
gdz ie  poczc iw y  c h ło p a k  p rz y g o to w y w a ł  s ię  do 
o s ta tn ie g o  ry g o ro z u m .

—  S łucha j  S t e f e k ! —  rz e k ł  n a  w s tę p ie .  -  
S z u k a m  cię ju ż  g o d z i n ę ! B y łe m  n a  u n iw e r s y ­
tec ie , b y łe m  w  b iu rz e ,  b y łe m  w dom u.. .  P r z e ­
p a d łe ś ,  j a k  k a m fo ra !

—  G łu p iś  b r a c i e ! W ie sz  p rzec ież ,  że to  m o ja  
hora canonica! G d y b y m  o tej p o rz e  n ie  w ycy-  
ca ł sw y c h  c z te re c h  b o m b e k ,  b y łb y m  c a ły  dzień  
do n iczego .. .  O coż s ię  z r e s z tą  ro z łaz i  ?... S iadaj 
i o p o w ia d a j !... P a n ie  W ł a d z i u !... B o m b k ę ,  a le 
ł a d n ą !

—  P o t r z e b u ję  tw ej p o m o c y !...
- -  Ż a łu ję  b a rd z o ,  a le  j e s te m  goły ...
—  A le n ie  f i n a n s o w e j ! C hcę , b y ś  mi d o p o ­

m óg ł w  u rz ą d z a n iu  p e w n e g o  k aw a łu . . .  P rz y te m  
m o żesz  i s a m  s k o rz y s ta ć  w z g lę d e m  tego , co to
i o w szem , a  z a r a z e m  z y sk a sz  m o ją  w dzięczność , 
k tó r a  cię b ę d z ie  p rz e ś la d o w a ć  do g ro b o w e j  desk i!

—  P a n i e !... Nie j e s t e m  g o d z i e n !...
— D aj spokó j k p in o m  i s łuchaj.. .
Popili p iw k a ,  o ta r l i  w ąsa ,  p a n  K aro l n ach y l i ł  

s ię  k u  u c h u  p rzy jac ie la  i p rzez  d łu g ą  chw ilę  
coś m u  szep ta ł .

P rz e m a w ia ł  zaś  t a k  p rz e k o n y w u ją c o ,  że pan  
S te fan  o d ra z u  s ię  zgodził,  ra z  d la teg o ,  że b y ł  
d o b ry m  k o leg ą ,  a  po  d ru g ie ,  iż o g ro m n ie  b y ł  
zaw sze  ł a s y  n a  to  „co to  i o w s z e m 44... i w  ten  
sp o só b  m o ż n a  go  b y ło  zachęc ić  do p o p e łn ie n ia ,  
n a js z la c h e tn ie js z e g o  cz y n u ,  a  z a ra z e m  i n a jw ię ­
k sz e g o  g łu p s tw a .

^

W  k ilk a  dn i późn ie j  p a n n a  W a n d z ia  czy ta ła  
p o p o łu d n io w ą  g a z e tę .

N ag le  p r z e rw a ła  le k tu r ę  i z w ra c a ją c  s ię  do 
cioci F em c i  z a w o ła ła :

—  C io c iu ! N iechno  ciocia p rz e c z y ta  so b ie  
te n  a n o n s !

Ciocia w z ię ła  g a z e tę  do ręk i ,  a  n o s  jej 
i oczy  s k ie ro w a ły  s ię  w  s t ro n ę ,  k tó rą  w s k a z y ­
w a ł  ró ż o w y  p a lu sz e k  p a n n y  W a n d y .

C z y ta ła  tam , co n a s t ę p u j e :
„ In d y jsk i  fak ir ,  K iw a m u n a  Ja jo ,  św ia tow ej 

s ła w y  h y p n o ty z e r  i s p i r y ty s ta ,  z a t rz y m a  się n a



N atu ra ln ie !
Ojciec, w ch o d ząc  do pok o ju , z a s ta je  sw eg o  

s y n a  n a  b a rd z o  czu łem  s a m  n a m  z p e w n ą  m ło d ą  
p a n ie n k ą .

—  Co to  j e s t ?  —  w o ła  rodzic , o b u rz o n y .  — 
Precz  s t ą d !

—  K to , o jcze ? — p y ta  s k ru s z o n y  sy n a le k .  —  
T a  p a n ie n k a  ?...

— N i e !... T y  s m a r k a c z u !...

P rz e c l  tombolą.
— B a rd z o  c h ę tn ie  w e z m ę  u d z ia ł  w  tej toin- 

boli, g d y ż  cel j e s t  t a k  sz lach e tn y .. .  B ę d ę  s p rz e ­
d a w a ła  ca łusy .. .

—  A czy  m ó g łb y m  p ro s ić  o k i lk a  p ró b e k  ?

Nowomodne wychowanie.
—  Nie w iem , j a k  p a n i  m oże  p ro w a d z ić  s w ą  

n ie le tn ią  c ó rk ę  do  t e a t r u  n a  te g o  ro d z a ju  sz tuk i.. .
— J a  te ż  po d czas  d ra ż l iw y c h  sc e n  d a ję  jej 

zaw sze  czeko ladk i.. .

Z a p ó ź n o !

—  P o w ia d a m  ci j e d n a k ,  m o ja  M aniu , b y ś  
b y ła  o s t ro ż n ą  i i lek roć  j e s t e ś  sa m  n a  sam  z tym  
m ło d y m  p ra w n ik ie m , n ie  d o p u śc i ła  do tego , by  
so b ie  za  d u żo  pozw ala ł. . .

— D laczego  mi m a m a  te g o  n ie  p o w iedz ia ła  
w  ta m ty m  ty g o d n iu  ?... T e ra z  ju ż  z a p ó ź n o !

Fatalna  obrona.
—  C zy to  p r a w d a ,  że  p an i  sw e g o  m ę ż a  m u ­

s ia ła  um ieśc ić  w d o m u  d la  o b ł ą k a n y c h ?
—  N ies te ty ,  p r a w d a !  N iech  pan i sob ie  je d n a k  

w y o b ra z i ,  z łe ję z y k i  lu d zk ie  p o w ia d a ją ,  że to  ja  
go  do teg o  d o p ro w ad z i łam , ty m c z a se m  j a  s t a ­
now czo  tw ie rd z ę ,  że on m ia ł  ju ż  źle w  g łow ie , 
g d y  s ię  ze m n ą  żenił.. .

k ró tk i  czas  w  K rak o w ie .  P rz y jm u je  w  sw em  
m ie sz k a n iu  p rz y  ulicy... nr... co d z ien n ie  od g o ­
d z in y  trzec ie j do p ią te j  p o p o łu d n iu .  H o n o ra ry u m  
u m ia rk o w a n e * .

Cioci F em ci aż z a św iec iły  s ię  oczy! To by ło  
p rzec ież  coś dla niej!

—  Z a ra z  p o p o łu d n iu  ta m  p ó jd z iem y !  — rz e k ła  
do s io s trzen icy .  — T y  w iesz , j a k  m n ie  in te r e ­
s u ją  te g o  ro d z a ju  dośw iad czen ia .

W a n d z ia  ch c ia ła  o p o n o w ać ,  rad z i ła ,  a b y  ciocia 
posz ła  sam a ,  n a  n ic  s ię  to  p rzec ież  n ie  zdało , 
m u s ia ła  u s tąp ić .

L ed w ie  z ja d ły  ob iad , w y b r a ły  s ię  w  d rogę , 
b y  s ię  p r z y p a d k o w o  n ie  spóźnić . C iocia  b y ła  
o g ro m n ie  z d e n e rw o w a n ą ,  sp o d z ie w a ją c  s ię  rz e ­
czy n a d n a tu r a ln y c h ,  s io s trz e n ic a  ró w n ież ,  ale  
z in n e g o  z u p e łn ie  pow odu .

Z t ru d e m  w y s p in a ły  s ię  n a  d ru g ie  p ię tro
i z a p u k a ły  do drzw i.

W  p ie rw s z y m  pok o ju , p r z y b r a n y m  w seho-  
d n iem i m a k a ta m i  i z a s ta w io n y m  ja k im iś  dzi­
w aczn y m i sp rz ę ta m i ,  p rz y ją ł  ich fakir.

C io tka  sp o jrz a ła  n a ń  u w a ż n ie ,  tw a rz  b y ła  
je j  z u p e łn ie  n ie z n a n ą ,  o b rzu c i ła  p o tem  p rz e ­
lo tn ie  o k iem  c a łą  p o s tać  m is t rz a  i p rz y sz ła  do 
p rz e k o n a n ia ,  że  b y ł  m łody , p r z y s to jn y  i b a rd zo  
d o b rz e  z b u d o w a n y .

To d la  n iej z u p e łn ie  w y s ta rcza ło .
Pokój to n ą ł  w  m iły m  p ó łm ro k u ,  fak ir  zb liży ł 

s ię  do p a ń  i z d a w a ł  s ię  p rz y je m n ie  ba rd zo  
r e a g o w a ć  n a  czu ły  u śc isk  d łon i  szcze ln ie  zak w e-  
fionej d a m y ,  n a tu r a ln ie  cioci Fem ci, bo W an d z ia  
t r z y m a ła  s ię  zd a lek a .

Z pamiętników otomanki.
N a ro d z i ła m  s ię  w  m e b lo w y m  

P ie r w s z o r z ę d n y m  m a g a z y n ie ,

K tó r y  „prix-fix“ m a  z a sa d ę ,

A z w y r o b ó w  s w o ic h  s ły n ie .

N a b y ła  m n ie  p e w n a  p a n i  

I w s t a w i ł a  do  s y p ia ln i ,

Gdzie, j a k  p r z e k o n a n a  b y ła m ,

Że ży ć  b ę d ę  n a j m o r a l n i e j .

B y ła m  k r y t a  p i ę k n y m  p lu sz e m ,

C ała  m ię k k o  p o l s t r o w a n a ,

J e d n e m  s ło w e m :  p i ę k n e j  p a n i  

G o d n a  p i ę k n a  o t o m a n a !

P a n i  r z e k ł a  do  s łu ż ą c e j :

J e s t  p o ż y t e k  z o to m a n y ,

By n ie  n is z c z y ć  c i ą g l e  łó ż k a ,

M ożna n a  n ie j  d la  o d m ia n y !  Ul)

B y ła m  w ię c  d l a  p r a k t y c z n o ś c i ,

Ł óżko  b y ło  n a  p a r a d ę ,

M oja  p a n i  w z ię ła  so b ie  

T a k ż e  „prix-fix“ za z a s a d ę !

Com w id z ia ła ,  c o m  p rz e ż y ła ,

M oja  Muzo! o t e m  n ie  p ie j !

Po co  z r e s z t ą  o p o w i a d a ć ?

W sz a k  w y  s a m i  w ie c ie  l e p i e j 1

W re sz c ie  n a d s z e d ł  c z a s  k r y t y c z n y ,

Cios w  n a s  p a l n ą ł  n a k s z t a ł t  g r o m u :  

M nie s p r z e d a n o  do  s z y n k o w n i ,  

W y rz u c o n o  p a n i ą  z d o m u .

O d tą d  s m u t n e  lo s y  n a sz e ,

J a  i o n a  n ie sz c z ę ś l iw a !

J a  w  t y m  s z y n k u  s t a l e  m ie s z k a m ,

Ona te ż  t a m  c z a s e m  b y w a !

C zasem , g d y  u s ią d z ie  n a  m n ie ,

S k rz y p ię  z ża lu ,  bo  z a i s te !

D a w n ie j  c z u ła m  w s z y s t k o  p u lc h n e ,  

D z is ia j  c h u d e  i k o śc is te ! . . .

') Rozumie s ię :  spać!

Chat-Noir.

P o  k i lk u  s ło w a c h  p o w ita n ia ,  w y p o w ie d z ia ­
n y c h  ł a m a n ą  po lszczy zn ą , r z e k ł  I n d y a n in :

—  Je ś l i  m a m y  zrob ić  m a łe  d o św iad czen ie ,  
to w a rz y s z k a  p an i  d o b ro d z ie jk i  m u s i  p rz e jść  do 
d ru g ie g o  pokoju .. .  P r z y  św ia d k a c h  a b so lu tn ie  
b y  s ię  n ie  u d a ło !

—  W an d z iu !  P ro s z ę  cię, p rz e jd ź  do d ru g ie g o  
p o k o ju !  —  r z e k ła  ciocia.

W a n d z ia  ja k o ś  s ię  oc iąga ła ,  ciocia je d n a k ,  
n ie  zn o sząca  opozycy i,  w y p c h n ę ła  j ą  za drzw i, 
z a s ło n ię te  g r u b ą  k o ta rą ,  a  s a m a  p o tem  rzuc iła  
s ię  n a  krzes ło . . .

F a k i r  s t a n ą ł  p r z e d  n ią  z w y c ią g n ię ty m  pa lcem  
w sk azu jący m .. .

* * *

G d y  s ię  d rzw i z a m k n ę ły ,  W a n d z ia  zn a la z ła  
s ię  w  o b jęc iach  n a jd ro ż sz e g o  Lola i poczu ła  
n a  sw y c h  w a rg a c h  je g o  „drog ie*  u s teczk a .. .

P o s ie d z e n ie  t rw a ło  s to s u n k o w o  dość  d ługo , 
w re sz c ie  p o s ły s z a ła  s io s trz e n ic a  g ło s  cioci, w o ła ­
ją ce j  j ą  do s ieb ie .

—  C hodź, W a n d e c z k o !  J u ż  id z ie m y  do dom u!
W a n d z ia  p rzy sz ła ,  a  ciocia, n ie  p a t r z ą c  n a

nią , a le  w  bok , m ów iła :
—  Nie g n iew a j  się , k o c h a n ie !  H y p n o za  n ie  

dz ia ła  ta k  o d ra z u !  A leż też  m u s ia ła ś  s ię  w y ­
nudzić! .. .

W a n d z ia  n ie  o d rz e k ła  an i  s ło w a , co by ło  
z jej s t r o n y  b a rd z o  n ie ła d n ie ,  bo w sam ej 
rzeczy  n ie  n u d z i ła  s ię  w ca le !

* * ••!:

Z wykładów naszych znakomitości.
Co się  ty czy  b a r w y  k s ięży ca , to j e s t  ona  

zazw ycza j  inną.

K rop la  teg o  le k a r s tw a ,  w ta r t a  n a  ję z y k  psa ,  
z d o ln a  j e s t  zab ić  n a js i ln ie jszeg o  cz łow ieka .

N a jn o w sze  b a d a n ia  h is to ry c z n e  w y k a z a ły  do ­
w odn ie ,  iż H a n n ib a l  b y ł  rzeczy w iśc ie  s y n e m  
sw e g o  ojca. _____

N e w to n a  z n a  k a ż d y ,  n ic  w ięc  o n im  więcej 
p o w ied z ieć  n ie  p o t rz e b u ję ,  p o n ad to ,  że  u m a r ł .

P o  s t r a c e n iu  M ary i  S tu a r t  po jaw iła  się k ró ­
lo w a  E lż b ie ta  w  p a r la m e n c ie ,  m a jąc  w  je d n e j  
r ę c e  c h u s tk ę  do nosa , w  d ru g ie j  łzy .

R y sz a rd  k a z a ł  s t rac ić  w szy s tk ich  sw y c h  n a ­
s tęp có w  n a  t ro n ie .

B ru tu s  i K a ssy u sz  z am o rd o w a li  C e z a ra  w  sp o ­
sób  b a rd z o  szk o d l iw y  d la  je g o  zdrow ia .

Z t r z e c h s e t  S p a r ta n ,  w a lczący ch  po d  w o d zą  
L eo n id asa ,  do  w ieczo ra  za le d w ie  p ię c iu se t  po ­
zos ta ło  p rz y  życiu .

P o d o b n e  c z y n y  b o h a te r s k ie  s ą  w  h is to ry i  
rzy m sk ie j  b a rd z o  cz ę s te m  z jaw isk iem , k tó re  j e ­
d n a k  b a rd z o  rz a d k o  s ię  zda rza .

A le k s a n d ra  o t ru to  n a  t rz y  l a ta  p rz e d  śm ierc ią .

M ak sy m il ian  1. n ie  t ra c i ł  nadz ie i,  że  je szcze  
k ie d y ś  u j rz y  t ro n  n a  sw ej g łow ie .

H o tten to c i  m a ją  t a k  b y s t r y  w zrok , że o d d a ­
lo n eg o  o d w ie  g o d z in y  d ro g i  k o n ia  p o z n a ją  po 
z ap ach u .

D o  n a jz n a k o m its z y c h  p ro d u k tó w  E g ip tu  n a ­
leży  b e z sp rz e c zn ie  j e g o  k lim at.

T y ro lc z y c y  s ą  b a rd z o  g ó rz y s ty m  n a ro d e m .

G alicy  a m a  o b e c n ie  w ięcej m ie sz k a ń c ó w  niż 
d a w n ie j ,  co s ię  te m  t łu m a c z y ,  iż p r z e d te m  m iała  
ich m nie j.

P o  b i tw ie  pod  M u s ta fa  P a s z ą  w idz iano  n a  
p o b o jo w isk u  ro z b ie g a n e  b ez  jeźd źcó w  k o n ie ,  k tó ­
rym  u s t rz e lo n o  po  dw ie ,  t r z y ,  c z te ry  i więcej 
nóg.

a a u

W  g o d z in ę  p o te m  schodzili po s c h o d a c h  pan  
K aro l  i S te fan  (n a w ia se m  m ów iąc  o g ro m n ie  p o ­
d o b n y  do ow eg o  in d y jsk ie g o  fak ira )  i ro z m a ­
wiali ze  so b ą  b a rd z o  żywo.

—  P o ju t rz e  z n o w u  p rz y jd ą !  —  rz e k ł  K arol.
A  S te fa n  sp o g lą d a ł  p rz e z  chw ilę  n a  p rz y ­

jac ie la ,  w re sz c ie  r z e k ł  sp o k o jn ie ,  a le  s ta n o w c z o :
—  C en ię  b a rd z o  t w ą  p rz y ja ź ń ,  K a ro lu ,  a le  

m u sz ę  ci s ta n o w c z o  o d m ó w ić!  Moja ro la  je s t  
ju ż  s k o ń c z o n a !  P o  p ie rw sz e ,  p r z y p a t r z y łe m  się 
je j  zb lizka , to  s t a r e  p u d ło ,  po  d ru g ie  zaś , p r z y ­
z n a m  ci s ię  szcze rze ,  n ie  p o t ra f i łb y m  d ru g i  raz  
s p ro s ta ć  w y m a g a n io m , j a k ie  ona  s ta w ia  h y pno-  
t y  zerow i.. .



P o e z y a  i p r o z a .

—  A c h ! n a jd ro ż s z a  J a d z i u ! C zy  m o g ę  się 
sp o d z iew ać ,  że  m n ie  n a re s z c ie  w y s łu c h a s z ? . . .  
P o w ied z ,  k ie d y  b ę d ę  s ię  m ó g ł  n a z w a ć  n a js z c z ę ­
ś l iw sz y m  z ludzi ?...

—  C zy ś ro d a  b ę d z ie  d la  p a n a  o d p o w ied n ią . . .  
bo d o p r a w d y  w s z y s tk ie  dni w  ty g o d n iu  m am  
ju ż  z a j ę t e !...

Żywa reminiscencya.
W  pew n e j w io sce ,  gdzie  P ilica  

T oczy  bystre  s w e  odm ęty ,

Był s to czo n y  s w e g o  czasu  

Z T a ta ra m i  bój zacięty.

—  „Bij! t łucz !"  —  w rz a s ła  n a s z a  w ia ra  

A T a ta rz y  rykli: „ A ł ł a ! --------

jeden  rycerz  g d z ie ś  s ię  podział,

Gdy h u sa ry a  n ac ie ra ła .

G d z ie ?  To b o g o m  jest w ia d o m o ,

No i jednej też n iew ieśc ie ,

W  d o m u  k tórej,  d rżąc  ze s trachu ,

Dzielny rycerz  sk ry ł s ię  w reszc ie .

U n ie w ia s ty  dob roczynne j  

R ycerzow i było d a n e m  

Z jeść  i w ypić . T a m  n o c o w a ł  

1 p o ż e g n a ł  ją nad  ranem .

W  lat d w a d z ie śc ia  dz ie lny  rycerz

B ędąc  w  ow ej okolicy

P o z n a ł  d o m  ten, gdzie  s ię  schronił ,
Kiedy bój w rz a ł  p rzy  Pilicy.

P o z n a ł  także  g o sp o d y n ię  —

Dzisiaj b ab ę  z s iw y m  w ło sem ,

I w e s tc h n ie n ia  czyn iąc  s rog ie  

R o z rzew n io n y m  m ó w ił  g ł o s e m :

„M atko! Czy też p am ię tac ie  

O w ą bitw ę, s tąd  — pół mi l i ?

I m n ie  także , k tó reg o śc ie  

N akarm ili ,  n a p o i l i ? "

Z a d u m a ła  s ię  b ab in a  

Na ry ce rsk ie  to g a d a n ie  —

„Bitw ę tę p a m ię ta m  dobrze,

Ale w a s  —  nie p o m n ę  panie!..."

—  „Byłem  u w a s  p rzed  ćw ie rć  w iek iem  

Czy w a m  s ta ro ś ć  p a m ię ć  m a m i ?

Daliście  mi k lu se k  z m lek iem
1 p ie rzynę  c iep łą  z p c h ła m i!"

B ab ie  ró w n ież  łzy s ię  k r ę c ą , '

„Kluski z m lek iem  i p ie r z y n a ? ! "

I po  czo le  p a lc e m  stuka ,

I c o ś  so b ie  p rzypom ina .

I do izby raźn o  sk o c z y  

I do drzw i k o m o ry  w a l i :

„C hodźno  tutaj, có rk o  moja,

Bo twój ta tu ś  przyjechali! . . ."

Chał-Noir.

N a  p o lo w a n iu .

Z n a n y  k r a k o w s k i  le k a rz ,  dr. X., w y b r a ł  się 
n a  p o lo w a n ie  w ra z  z g ro n e m  s w y c h  p rzy jac ió ł .  
A le  p a n  d o k to r  n ie  m ia ł  szczęśc ia ,  co s trze li ł ,  
to  chyb ił .

—  T o  s t r a s z n e !  —  n a r z e k a  p rz e d  s ą s ia d e m  — 
s t rz e la m  ju ż  p ó ł  d n ia  i d o tąd  n ic  n ie  z a b i ł e m !

—  M am  n a  to  sp o só b !  —  o d p o w ie  te n ż e .
—  N o? ...
—  N iech  k o n s y ł ia r z  za p isz e  co z a ją c o w i!

F l e g m a t y k .

P ro fe s o r  b u d z i  s ię  w  n o cy ,  s ły sz ą c  s z m e r  
w  p o k o ju  p rz y le g ły m . Budzi s ię  ta k ż e  i jego 
ż o n a  i m ó w i :

—  M ę ż u ! T a m  k to ś  k r a d n i e !
A p ro fe so r  n a  t o :
—  T y le  r a z y  ci j u ż  m ó w iłem , b y ś  s ię  n ie  

w t r ą c a ła  do tego , co in n i  rob ią . . .

K u żd a  k u b i ta  m a  d w a  b łę d y :  raz ,  że  n ie  
j e s t  m ę c z y z n ą ,  a  d ru g ie ,  że  j e s t  k u b i tą .

o o
J a k  j a  si p rz y c z e p im  do  k u b i ty ,  to  j a  jij 

m u s z e  p u śc ić  p a r ę  a fo ry z m y ,  d łu ż sz y ,  a lb o  k r ó t ­
sz y  i n ig d y  n im a in  dość . T o  z n a k ,  że d la  k u ­
b i ty  p o t r z e b n e  są  za w sz e  a fo ry zm y .

O O

M oja zn a jo m a ,  p a n i  S a lz s ta n g e l ,  p o w iad a ,  
że  k u ż d y  in e n c z y z n a  p o d o b n y  j e s t  do  że lazk a  
od  p ra s o w a n ia .  J a k  j e s t  z im n y , to  n ie  m o ż n a  
go u ż y w a ć ,  a j a k  j e s t  g o rą c y ,  to  m o ż n a  w sz y s tk o  
spalić .

o o
G d y b y  mi s ię  p y ta l i ,  k to  j e s t  le p s z y  m in i ­

s te r ,  Z a le sk i  czy  B il iń sk i ,  to  j a  b y łb y m  w  w ie l ­
k im  k ło p o c ie ,  co o d p o w ied z ieć ,  ali, g d y b y  się 
sp y ta l i ,  k tó r y  z n ich  g o rsz y ,  to  j a  t a k ż e  d łu g o  
m u s ia łb y m  s ię  n a m y ś la ć .

O O

B a rd z o  r z a d k o  m o ż n a  s p o tk a ć  k u b i ty ,  k tó r a  
p r z y z n a je ,  że  p o t r z e b u je  m ieć  w ie lk i t rz e w ik ,  
a lb o  ta k ą ,  k tó r a  w ró c iw sz y  do  d o m u , n ie  w ie, 
j a k  b y ła  u b r a n a  je j  p rz y ja c ió łk a .

o o
N im a n a  św iec ie  k u b i ty ,  k tó r a b y  n ie  chc ia ła  

b y ć  p a n n ą  i p a n n y ,  k tó r a b y  n ie  ch c ia ła  s p r ó ­
b o w a ć  b y ć  k u b i tą .

O O

N a jrzad z ie j  s p o tk a ć  p a n n ę ,  k tó r a  j e s t  p a n n ą ,  

o o
G ęsz  to  j e s t  b a rd z o  m iłe  i s m a c z n e  s tw o ­

r z e n ie ,  a le ,  j a k  s ię  pow i do  p a n n y ,  że  u n a  je s t  
gę sz ,  to  u n a  p o t r z e b u je  s ię  o to  g n iw ać .

O O

L u d z ie ,  co j a d ą  do Z a k o p a n e g o  i t a m  się  
d ra p ią  z d o łu  do  g ó ry ,  to  s ą  z p r z e p ro s z e n ie m  
b a rd z o  g ł u p i ! J a k  oni są  j u ż  n a  g ó rz e ,  to  oni 
p a t r z ą  s ię  n a  dó ł i p o w ia d a ją ,  że  ta m  je s t  b a r ­
dzo ła d n ie .  J a k  n a  do le  j e s t  ła d n ie ,  to  poco  oni 
d r a p i ą  s ię  do g ó r y ?

O O

Co to  j e s t  t r i c y k l? . . .  J a k  Tcyk s ia d a  n a  b i ­
cykl, to  j e s t  w te d y  tr icykl.

O G

W s z y s tk ie  ludz ie  n a  św iec ie  dz ie lą  s ię  n a  
ta k ic h ,  co ju ż  p o t rz e b o w a l i  s ied z ić  w  k ry m in a le  
i n a  ta k ic h ,  co je sz c z e  n ie  s iedzie li ,  ali b ę d ą  
s iedzić! P a n  d o b ro d ż y j  do k tó ry j  k a te g o ry i  
n a l e ż y ?

o  g o  o o 
o

Cenzor moralności.
T ylne  Dziury —  są  jak  m ias tem ,

M ias tem  —  p ra w ie  p o w ia to w e m ,

S ą  s ied z ib ą  W ładz  p rzeróżnych ,

W ładz  w y so k ic h  —  jed n em  s ło w em .

jes t  M agis tra t  i „ Steueramt“
(Na nim  orzeł z g łow y  dw iem a)

B ardzo  ład n y  jes t k rym inał,

T y lko  sz k o ły  je szcze  n iem a.

Dla ro zw oju  tego m ias ta ,

(W k tó rem  życie  n iech  s ię  b u d z i! )  

„ T o w a rz y s tw o  g im n as ty czn e"

Z ałoży ło  g ro n o  ludzi.

I tą m yśl w  czyn w p ro w a d z o n o ,

Choć p ro je k tó w  było w iele,

Bo p a n  B u rm is trz  sa m  p o w ied z ia ł  

„ P a n ie  t e g o  w  z d ro w e m  ciele!"

W ięc  ćw iczyli tam  p a n o w ie  

I ćw iczy ły  też p an ienk i 

W  k o s ty u m ik a c h ,  w  k tó rych  g łów nie  

W y ró żn ia ły  się sp o d en k i.

A gdy k tó ra  „z g im n as ty k i"

S z ła  p rzez  m ias to  k ro k iem  śm ia ły m  — 

„Z d ro w e  c ia ło !  z d ro w e  c ia ło !"

P o w ta rz a n o  ze zap a łem .

Ta w ie ś ć  d o sz ła  tak że  uszu  

P a n a  c. k. kancelis ty ,

(Był rok  tem u „ ty tu larny",

Dzisiaj jest już „ rzeczyw is ty") .

P a n  ten, z n a n y  z m o ra ln o śc i  

(Ma „n ie ś lu b n y ch "  tuzin  cały) —

Ale tego s ię  nię liczy,

Bo te n a  w s i  s ię  chow ały .

K ance lis ta  —  człek m o ra ln y  —

(0  czem  się  już w yże j rzekło) —

S ły sz ą c  o tej g im n a s ty c e  

Zrobił w  m ieśc ie  is tne  piekło .

P rz y sz e d ł  s a m  na  g im n as ty k ę  

I rzek ł:  „ jes t  to zw ycza j  brzydki,

By się p a n n y  p rzyznaw ały ,

Że w  p o ń c z o s z k a c h  — ma j ą  łydki!"

I tak  g rzm iał w  s w e m  o b u rzen iu :

„T o  jest sp ro śn ie ,  to n iegodnie ,

„M oje p a n ie  i p a n ie n k i!

„P ro sz ę  z a raz  z rzuc ić  spodnie! .. ."

Chat-Noir.
o g o

A  w id z is z !

P a n n a  A n ie lc ia  s k a r ż y  s ię  p rz e d  s w ą  p rz y ­
jac ió łk ą ,  p a n n ą  J u lc ią :

—  D o p ra w d y ,  n ie  w iem , co mi s ię  s ta ło !  
Od ja k ie g o ś  czasu  n ie  m a m  a p e ty tu ,  g ło w a  m n ie  
w ciąż  boli, co chw ila  m a m  u czu c ie ,  że  z b ie ra  
mi s ię  n a  w y m io ty ,  a  p r z y  tern j e s t e m  d z iw n ie  
ja k o ś  z d e n e rw o w a n a . . .

—  A w id z isz !  —  o d p o w ie d z ia ła  Ju lc ia .  — 
Nie c h c ia ła ś  m n ie  s łu ch ać ,  g d y m  ci m ó w iła ,  
a b y ś  b y ła  o s t ro ż n a  z m ę ż c z y z n a m i !

Hotel Ylotoria w Krakowie, przy ul. Zwierzynieckiej (tuż przy plantach)

p o k o j e  z e l e k t r y c z n e m  ośw ie tlen iem  o d  K 1*40 w zw yż.
Cały Hotel podług nowoczesnych ww ̂ ogów odrestaurowany.

T elc fo u  Nr. 1



— Mógłbyś przestać palić! Dym ci sta­

nowczo szkodzi!

— Owszem, bardzo dobrze robi na mój 

organ trawienia!
— Przecież jeszcze nie jedliśmy kolacyi...

— Bardzo żałuję, ale cały hotel jest tak 

zapchany, iż pokojem o dwu łóżkach stano­

wczo służyć nie mogę!
— Nic nie szkodzi! Zupełnie wystarczy, 

jeśli tylko moja żona będzie się miała gdzie 
położyć!

— I jakże poradziłaś sobie bez parasola 

w czasie tak strasznej ulewy...

— Spotkałam jakiegoś jegomościa, który 

mnie odprowadził...

— To doprawdy szczęście!

— Dyabła tam !... Pokazało się, że on 
już żonaty!

— Ach, jaki ty Karolu jesteś dziś zimny 

wobec mnie! Jeszcze mnie nawet nie poca­

łow ałeś'...

— Bo zdaje mi się, najdroższa, że jadłaś 

kwargle!



— Jak pan mógł się odważyć na to, by 

wejść do mego buduaru?... Czy pan nie widzi, 

że dopiero wstaję?...

— Bardzo przepraszam! Ja byłem pewny, 

że pani jeszcze śpi!

— Bój się Boga, tylko nie wygadaj się 

z czem przed moją żoną!

— Niech się pan nie b o i! Ona zna pana 

chyba dobrze, więc i takby nie uwierzyła!...

— Czy to praw da? Słyszałem, że siostra 

pani znów się z mężem rozwiodła...

— Tak! Ona dotąd będzie igrać z ogniem, 

aż wreszcie umrze jako stara panna!

— Pochlebiają mi pańskie oświadczyny, 

ale niestety, przyjąć ich nie mogę, gdyż wła­

śnie przed kwadransem otrzymałam list od 

hrabiego Lola, w  którym mnie prosi o mą 

rękę ...

— To może pani pozwoli, że się zgłoszę 

za tydzień!



Ferdek Eleuteryk.
A  to  ci m o ro w y  b in io s  z ty g o  p a n a  K lap y  

N a g ry p s o ł  w  ta m ty m  lu m e rz e ,  że on  b y ł  w  Ma- 
cedoniji ,  a  jo  n ie  b y łe m  b e n d o n c y  i n a w y m y -  
ślo ł m i od  d ra n ió w  i to  ta k ic h  o s ta tn ig o  r z e n d u ,  
z k tó ry m i  n a w e t  król P ie te r  ani F e r d e k  n ie  
b y łb y  g o d ą j o n c y !

T o  j e s t  z p r z e p ro s z y n ie m  k a lu m n i ja ,  rzu co n o  
n a  m n ie ,  bo  w ła ś n ie  jo ,  a  n ie  k to  je n s z y  oglon- 
do łem  n a  w ła sn e  k a p o w id ła  g z y m s  k ró la  F e r d k a  
i jo  to  b y łe m  ty m , k tó r y  m u  d o ra d z iu ł ,  ab y  
zm in iu ł  s w e  n a z w isk o  n a  S y m e o n a  d ru g ig o .

Je ś l i  mi k to  n ie  w ie rzy .. .  to  do b an i  z n i m ! 
J o  se  t a  z ty g o  n ic  n ie  je z d e m  ro b io n c y ,  p ro ­
szę  s ie  z re ś to m  s p y ta ć  p ir sz o m  le p sz o m  b rz a n ę ,  
c zy  n ie  z n o m  sie  n a  s p r a w a c h  m aced o ń sk ich ,  
a  je ś l i  s ie  znom , to  w idać , że  t a m  b y ł e m !

P o n  K la p a  n ie  b y ł  ta m  w cale ,  bez  ten  czas  sie- 
dzio ł w  K ra k o w ie  i ch lo ł g ło m b ik o w o m  w k r a ­
tk ę ,  a  t a k  s ia rczy śc ie  p ra c o w o ł  w  p o le ty c e  b a ł ­
k ań sk i] ,  że R e d a k c y jo  m u s ia ła  t r z y  p a r y  noży- 
czków  b y ć  do  o s t rz y n io  o d d a jo n ca .

N iech  s ie  ino s k u ń c z y  w o jn a ,  ju ż  jo  go za 
te  o b ra z ę  h o n o ru  w y z w ę  n a  u d e p ta n o m  ziem ie , 
a b o  n a  p r z e p ic i e ! K to  do r a d e  w ie n k sz y j  liczbie 
b o m b , te n  b e d z ie  u z n a n y  za zw y c ien ża jo n cy g o ,  
a  d ru g i  zap łac i  ca ło m  ceche , a b o  tyż  koże  sob ie  
z a p isa ć  n a  r a c h o n e k ,  ja k o  iż te ro z  m a m y  mo- 
ra to ry jo m .

C hoć p ro w d e  m ó w io n cy , n a  u d e p ta n o m  z ie ­
m ie  t r u d n o  te ro z  z a p ra sz a ć  kogo  w K rak o w ie ,  
ze  w z g le n d u  b o w iem , że  z im a  j e s t  s ie  zbliża- 
jo n c o ,  m a je s t ro t  ro z k o p u je  f u r t  u lice ,  a  p o m a g a  
m u  w  ty m  i w o jsk o  i pocz ta ,  k tó r a  j e s t  n o w e  
k a b le  te le fo n iczn e  c ien g iem  za k ła d a jo n c a .  Z ty g o  
p o w o d u  m a m y  n a  u l ic a c h  ty le  b ło ta ,  że k ie d y ś  
o m a ły  figiel j e d n y m u  g a w ro w i  n ie  u to p i ła  sie 
w  n im  teśc iow o.

N im io ł j e d n a k  szczyńśc io ,  p r z y k n a ja ły  s t ra -  
żoki od N o w o tn y g o  i w y c io n g n e n y  jo m  je szcze  
żyw oin , choć  le d w ie  d y ch a jo n co m .

Zrobili  m y  jij z a ro z  n a  m ijscu  sz tu c z n e  od ­
d y c h a n ie  z p rz o d u  i z ty łu ,  jo  sk o czu łem  n a  
ró g  do  s z y n k u  po  k u b e k  s a k ra m e n c k i]  z m o- 
cn o m  i b a b in a  s ię  p o k rzep i ła .

T a k ,  j a k  d o to n d  k u ż d y  p y to ł  s ie  d r u g i g o :
—  P a n ie  p o n ! Nie w idz io ł po n  g d z ie  P ro -  

h a sk i  ?  —  ta k  te ro z  z n ó w  g o d a jo m  o ty m , czy 
b e d z ie  w o jna , czy  ni ? bo j a k  mo być , to  n iech  
b e d z ie  za ro z  !

W  ty j  m a te ry j i  chc io łem  zrob ić  in te rw iu  z k tó ­
r y m  p o le ty k ie m , a le  p o n ie w a ż  je d e n  j e s t  w e  
W id n iu ,  d ru g i  z a je n ty  p a rc e la c y jo in  g ro n tó w  
p o p o r tk if ik a c y jn y c h ,  t rzec i z n ó w  czym  in n y m , 
p o k n a jo łe m  n a  M ały  R y n e k  do  p a n a  A ro n a  Ga- 
j e r a ,  k tó r y  ty ż  zno  s ie  n a  ty m .

—  P a n ie  A ron  ! Nie w idz io ł pon  P ro h a s k i  ? — 
p y to m .

—  Co j a  n im io łem  go  w id z ie ć ?  — odpow ie -  
dzioł. —  D opiro  te ro z  p o t rz e b o w o ł  p rzech o d ży cz  
p rz e z  M ałego  R y n k u . . .  Z d a je  mi sie , że  n a w e t  
w s te in p o w o ł  do B a rb e ro s k ig o  n a  b l a c h ę !

—  A b e d z ie  w o jn a ?  —  p y to m  dalij.
— D laczego  n i?  A lbo  bedz i,  a lbo  n ie  bedzi...  

J a  w o la łb y m , co bedz i ,  bo j a  m a m  k i lk a  p rze-  
c h o d z o w a n y  m u n d u r y ,  to  m o ż n a b y  j e  s p rz e d a ć  
d la  r e z e rw is ty . . .  A le  j a  p a n u  co p o w i m ! W o jn y  
n ie  bedz i,  bo n im a  h o p y !  A  bez  h o p y  to  an i  
p o n  B erch to ld ,  ani po n  A ffe n b e rg ,  an i n a w e t

p o n  L yo n ie ^ d o  rad y . . .  J a k  żydz i p o w ie d z o m : 
d a ć  h o p y !  —  to bedz i w o jn a ,  a j a k  p o w ie d z o m : 
n ie  d a ć ! —  to n ie  b e d z i !

—  No, a  żydk i co p o w ie d z o m ?
—  Ż ydk i,  p a n ie  F e r d e k ,  to  so m  w ie lg ie  p rzy -  

ja c ie lo w ie  od  p o k o ju ,  to  on i n a  ta k i  n ie p e w n y  
j e n t e r e s  n ie  b e d o m  w y b u lić  h o py .. .  C h y b a ,  że 
m o ż n a b y  n a  ty m  co zarob ić . . .  J a  p o t r z e b o w a ­
łe m  k u p ić  od S e rb ó w  i B u łg a ró w  w s z y s tk ie  z d o ­
b y te  n a  T u rk a c h  k a n o n y  i s t r a c iu łe m  n a  t y m ! 
N a t a n d y c ie  dali m i po t r z y  k o ro n y  za  s z tu k ę ,  
a  m n ie  s a m y g o  k o s z to w a ły  po  cz ty ry .. .  Ż e b y m  
ta k i  z d ro w y  b u ł  i j u t r a  n ie  d o c z e k o ł ! M oże mo 
pon, p a n ie  F e r d e k ,  j a k o m  s ta ro m  m a r y n a r k ę ?  
J a  k u p im !  A  m oże  s t a r y  s p o d n i?

—  C h y b a  te ,  co n o sz e  n a  s o b i e !
—  J a  k u p i m ! A le  j a k  p a n  pódzi bez  nich 

do d o m u ? . . .  T e ro z  z im no, m oże  s ie  p a n  z a k a ta ­
r z y ć  !

—  To ty ż  jo  ich p a n u  za ro z  n ie  ś c i o n g n e ! 
P o n  m i do a  k o n to ,  a  jo  j e  p a n u  o d d o m  po 
w o j n i e !

—  Nu... a  j a k  w o jn y  n ie  b e d z i?
—  T o  ich  n ie  o d d o m  wcale .. .
—  Ni, j a  t a k ie  j e n t e r e s y  n ie  je z d e m  rob ioncy !  

Gite Woche!
—  Git J u r !
I t a k  m y  sie  roześli.. .
W id z o m  j e d n a k  z ty g o  S z a n o w n e  C zy te ln ik i 

i k o ch a jo n ce  C zy te ln iczk i ,  że  w o jn y  n ie  bedz ie ,  
bo  p o n  A ro n  n ie  chce , w ien c  choć ra z e m  z m y m  
p rzy jac ie lem , p a n e m  W ła d z ie m , ch c ie l im y  pó jść  
n a  o c h o tn ik a  i zap isać  s ie  do p to k ó w , to  j e s t  
ta k ig o  w o jsk a ,  co to  lo to  n a d  K ra k o w e m  w  ró ­
ż n y c h  b a iio n ach ,  t r z a  d a ć  g e m b ie  s ia n a  i s ie ­
dz ieć  cicho.

R aczy j zb iro jc ie  h o p y  n a  ró ż n e  b a ła b u c h y  
i f iś tok lony , bo  św in ta  B ożygo  N a ro d z y n io  som  
ju ż  za  p a s e m , a  k to  wi, czy  to  n ie  b e n d o m  o s ta ­
tn ie ,  bo t a  s ta ro  w ie d ź m a  z P a ry ż a ,  p a n i  He- 
b es ,  czy  T a b e s ,  czy  j a k  s ie  ta m  inaczy j nazyw o , 
n a g ry p s a ła ,  że  ro k  1913 bed z ie  je sz c z e  go rszy ,  
n iż  ten ,  k tó r y  s ie  w ła śn ie ,  dz ienk i  B ogu, k u ń czy .. .

Ż e b y  jo m  p o k re n c i ło  w p re c la  za  ta k o m  p rz e ­
p o w ie d n io m  ! N a la ta rn ie  z b a b o m !...

Co se  ta  z r e ś to m  z a w ra c a ć  m a k o w e  tak iem i 
g łu p s tw a m i.  P r z y k r z y  s ie  b rz a n ie ,  m a ja c z y  tyż, 
j a k b y  jo m  k to  z p r z e p ro s z y n ie m  p o sa d z iu ł  n a  
ro z p a lo n y j  b lasze . . .  A le  nici z tygo .

U ży w o jm y  św io n t,  n ie  o g lo n d a jo n cy  s ie  na 
n iom , a  n ie  za p o m in o jm y  o p a n u  F e rd k u  (to 
j e s t  o m n ie ,  n ie  o ty m  b u łg a r s k im ,  bo on  je s t  
S ym eon .. .) ,  k tó r y  p rz y jm u je  z w dzincznośc iom  
w sze lk ie  ś w in ta ln e  p o d a ru n k i  t a k  w n a tu rz e ,  
j a k  i w  gotów ce .. .  P a m in to jm y  tyż, że ro k  1912 
s ie  k u ń c z y ,  w ien c ,  k to  chce  b y ć  zb a w io n y m , 
n ie c h  o d n o w i p r e n u m e r a tę .  — Z p o w o d u  n iepe- 
w n y j  se tu a c y j i  m o ż n o  jo m  z łożyć  z g ó r y  i za 
dz ies ińć  l a t !...

Nie przesądzać!
P e w ien  f a c e t  z  p e w n ą  dam ą 

Miał z n a jo m o ś ć  j e s z c z e  k ró tk ą ,

Lecz ,  c h c ą c  z r ę c z n o ś ć  sw ą  o k az ać ,  

P ro p o n u je  —  ja z d ę  łódką .

J a d ą  t e d y  —  w ios ła  chlapią,

Ł ó d k a  pędzi,  niby s t r za ła ,

F a c e t  milczy,  jak  zak lę ty ,

A ż  się  panna o d e z w a ła :

„ S p o r t  w ioś la rsk i ,  t o  dla pana 

J a k ą ś  dz iw ną  ma p o n ę t ę  —

P ań sk ie  r ę c e ,  pańsk ie  myśli 

T y lk o  łó d k ą  są  z a j ę t e ! "

Na to  f a c e t  o d p o w i e d z i a ł :

„Ja  z a r ę c z a m  już  pan ience ,

Ż e  na b r z e g u  w n e t  c z e m  innem 

Z a j m ę  myśli m e  —  i r ę c e ! . . . “

Chat-Noir.

' /2 s -

Mądre myśli zakatarzonego.
J e d n ą  w s p ó ln ą  c e c h ę  ze  s w ą  p r a b a b k ą  E w ą  

b ę d ą  z a w sz e  i w szęd z ie  m ia ły  k o b ie ty :  k a ż d a  
ch ce  k o n ieczn ie  s p ró b o w a ć ,  j a k i  s m a k  m a  ow oc 
za k a z a n y .

K o b iec ie  z p o c z ą tk u  b a rd z o  t r u d n o  p rz y z w y ­
czaić s ię  do k o c h a n ia ,  późn ie j  j e sz c z e  t ru d n ie j  
o dzw y cza ić  s ię  od n iego .

K a ż d a  k o b ie ta  j e s t  s k r o m n ą  i o b y c z a jn ą  z n a ­
t u r y ,  i lek ro ć  j e d n a k  u d a je  s ię  w  m ę s k ie  to w a ­
rz y s tw o ,  z o s ta w ia  te  c n o ty  w d o m u .

K ob iec ie  w ięcej z a leży  n a  p ięk n o śc i ,  niż n a ­
w e t  n a  życiu .

D a le k o  n ie b e z p ie c z n ie js z ą  j e s t  m iłość  k o ­
b ie ty ,  niż n ie n a w iść  m ę żczy zn y .

K o b ie ta  w y b a c z y  m ężczy źn ie  k a ż d ą  w adę , 
ty lk o  n ie  gad a t l iw o ść .

O budz ić  m iłość  b a rd z o  ła tw o , u t r z y m a ć  j ą  
d a le k o  t ru d n ie j .

M iłość n ie  w ie , co m ów i, a le  w ie , co czyni.

M iłość j e s t  p o w o d em , że  m łodzi do jrzew a ją ,  
a s ta r s i  m ło d n ie ją .

S p u ś c iz n ą  po  m iłości j e s t  z azw y cza j  żal.

M iłosne  a w a n tu r k i  i n te r e s u ją  n a w e t  n a jb a r ­
dziej o z ięb ły ch  l u d z i ; s t a r a j ą  s ię  oni ro z g rz a ć  
w  t e n  sposób .

D w ie  d rog i p r o w a d z ą  do m iłości,  p ro s ta  
i k rz y w a .

N a w e t  i g w ia z d y  sp a d a ją .

K to n ie  lub i w in a ,  k o b ie t  i śp ie w u ,  t e n  b ę ­
dzie  z p e w n o ś c ią  ży ł  o w ie le  d łu że j ,  n iż  a m a to r  
ty c h  rzeczy .

N ie jed n a  k o b ie ta  woli, a b y  o n iej m ów iono  
źle, an iże li  nic.

Im  m n ie j  w ło só w  n a  g ło w ie  m ęża , tern w ię ­
cej m ie jsca  n a  rogi.

G d y  k o b ie ta  k o ch a ,  t rac i s e rc e ,  m ężc z y z n a  
t r a c i  ta k ż e  i ro zu m .

T a k ż e  m a łż e ń s tw o  d la  in te r e s u  m oże u sz c z ę ­
śliwić... a le  innych .

J e ś l i  c ię  z d ra d z a  u k o c h a n a ,  n ie  m a r tw  się, 
p om ści  cię n a s tę p c a .

S e p a r a tk a  j e s t  S e d a n e m  m iłości. T a m  k a p i ­
tu lu je  n a w e t  n a jb a rd z ie j  z a c ię ty  n iep rzy jac ie l .

K o b ie ta  n ie  m a  n ig d y  d o ść  m iłości,  w ie lb i ­
c ielowi je j  m oże  s ię  o n a  n a to m ia s t  ry c h ło  p r z e ­
je ść .

W  m iłości ła tw ie j  zw y c ięża  p o ru c z n ik ,  niż 
n a jb a rd z ie j  d o św ia d c z o n y  je n e r a ł .

N a jw ię k sz e m  szczęśc iem  w m iłości j e s t  n ie  
m ieć  do  n ie j szczęśc ia .

K o b ie ty  i z ło to  tern s ą  m ięk sze ,  im są  czys tsze .

M ężczy zn a  żen i  się , bo j e s t  z n u d z o n y ,  k o ­
b ie ta  w y ch o d z i  za m ą ż  p rz e z  c iek aw o ść ,  o b y ­
d w o je  j e d n a k  d o z n a ją  na jczęśc ie j p r z y k r e g o  ro z ­
c za ro w an ia .



N a  b a n k i e c i e  l e k a r s k i m .

—  P ozw ólc ie  p a n o w ie ,  że w y p iję  za  z d ro ­
wie...

—  N ie! N ie! .. .  P r o te s tu je m y !

Z rozmów kuchennych.
Kasia  (do sw e g o  k a p r a l a ) : W e n c e l ! T y  m u ­

sisz  je sz c z e  in n ą  ko ch ać ,  bo  coś z a n a d to  t y j e s z !

O dw ażny Icek.
P a n  Icek  j e s t  k a s y  e r e m  w ta r t a k u .
W ła ś n ie  w ra c a ł  p rz e z  la s  z m ia s ta ,  n io sąc  

p rz y  so b ie  w ię k s z ą  s u m ę  p ie n ię d z y  n a  w y p ła tę  
ro b o tn ik ó w , g d y  w te m  z a sz e d ł  m u  d ro g ę  ja k iś  
rze z im ie sz e k  i w y m ie rz y w s z y  d o ń  z re w o lw e ru ,  
z a w o ła ł :

—  P ie n ią d z e ,  a lb o  ż y c i e !
— N u!.. .  Je ś l i  t a k ,  to  j a  p a n u  w o lę  d a ć  p ie ­

n ią d z e  !
1 s ię g n ą ł  do k ie szen i ,  a b y  w y d o b y ć  porfe l ,  

a le  zan im  to u czyn ił ,  r z e c z e :
—  .la p a n u  d a m  w s z y s tk ie  p ie n ią d z e ,  j a k ie  

m a m , a le  p a n  m u s i  mi z rob ić  j e d n ą  ł a s k ę !
.Jaka to  m a  b y ć  ł a s k a ?  —  p y ta  zbój.

—  W idzi p a n ,  jeże li  j a  p rz y jd ę  do  m eg o  
p r y n c y p a ła  bez  p ie n ię d z y ,  to  bedz i w ie lg i k r z y k  
i g e z e j r e s  i on p ow ie , co j a  j e  p o t r z e b o w a łe m  
z a b ra ć  d la  siebi. N ik t  mi n ie  u w ie rz y ,  że  do 
m n ie  p rz y s z e d ł  tak i  p a n  z r e w o lw e re m  i z a b ra ł  
mi je. D la teg o ,  a b y  m i u w ie rz y l i ,  to  p a n  m u s i  
s trze l ić  do m o jeg o  k a p e l u s z a !

T o  rz e k łs z y  rzu c i ł  k a p e lu s z  n a  z iem ię , a zbój 
w y p a l i ł  doń  z r e w o lw e ru .

Icek  p o d n o s i  k a p e lu sz ,  o g lą d a  go  n a  w s z y s t ­
k ie  s t ro n y ,  a le  n ie  je s t  j e sz c z e  w idoczn ie  z a d o ­
w o lo n y ,  bo z w ra c a  s ię  do  b a n d y ty  ze s ł o w a m i :

—  To za  m a ł o ! Oni p o w ied zą , że j a  s ię  za  
m a ło  b r o n i ł ! P a n ie  zbój, p a n  m u s i  s t r z e la ć  j e ­
szcze  do m o jeg o  s u r d u t a !

R a b u ś  u czy n i ł ,  j a k  Icek  p ra g n ą ł .
A le i te g o  b y ło  m u  n ie  dość , w ięc  r z e c z e :
—  Nu, je sz c z e  p rzez  k a m iz e lk ę  i bedzi 

f e r t i g !
— K ie d y  ju ż  n ie  m o g ę !
— D laczego  n ie  m o g ę ?  —  p y ta  zdz iw iony  

Icek.
—  Bo ju ż  n ie  m a m  ku li  w  r e w o l w e r z e !
A Icek  n a  t o :
—  T a k ? . . .  J a k  n ie m a  ku li ,  to  n ie m a  i p ie ­

n ię d z y  !... B ądź  p a n  z d r ó w !
I o d sz e d ł  so b ie  n a jsp o k o jn ie j .

P a r a ,  n i e p a r a !

P a n  Ig n a c y ,  k tó re g o  ż o n a  sp o d z ie w a  s ię  lad a  
chw ila  ro z w ią z a n ia ,  s iedzi w  s w y m  p o k o ju  i ocze ­
k u je  n a  r a d o s n ą  n o w in ę .

W te m  w chodzi u ś m ie c h n ię ta  madame i o d ­
z y w a  s ię  :

—  No, p ro sz ę  z g a d n ą ć !  P a ra ,  czy  n i e p a r a ?  
M yślę ,  że  c h y b a  n i e p a r a ! —  o d p o w ia d a

ojciec.
—  Z g ad ł  p a n !  S ą  trojaczki!
P a n  Ig n a c y  z a k lą ł  ty lk o  p o d  w ą s e m !

D o jrz a ły .

P a n  W ła d y s ła w  u b ie g a  s ię  o  r ę k ę  p a n n y  
W an d z i  i o św iad cza  s ię  je j  ojcu.

—  Z d a je  mi s ię  —  rz e c z e  t e n  n a  to  —  iż 
p a n  j e s t e ś  je sz c z e  do żen iaczk i  za  m ł o d y !

—  J a  ? ..'. — o d p o w ie  n a  to  p a n  W ła d y s ła w .  — 
J e s t  p a n  w  b ł ę d z i e ! J a  m a m  j u ż  p rzec ież  r e u ­
m atyzm .. .

M ię d z y  m ło d y m i  p o e ta m i .

W ięc  to  p ra w d a ,  że p a ń s k a  M uza  p r z y ­
nosi m u  ty le ,  iż m o żn a  z te g o  ż y ć ?

T ak .. .  a le  n a  raz ie  ty lk o  j a k o  w e g e ta -  
r y a n in  !

Ucieczka z haremu.
J a k  w i a d o m o  j e s t  p o w s z e c h n ie  

S u ł t a n  s e r c e  m a  j a k  z w o s k u ,

0  k w i a t  k o b i e t  n a j p i ę k n i e j s z y c h  

P o s t a r a ł  s ię  w  I ld iz -K io sk u .

T a k  p r z y k a z a ł  m u  A lk o r a n ,

O b o w ią z e k  to  d l a ń  c i e r p k i ,

Bo m a  s t a r z e c  w e w id e n c y i  

N iem k i ,  C zeszki, W ło szk i '  S e rb k i .

Ma Ż y d ó w k i  i F r a n c u z k i

1 co  t y l k o  m a j t k i  n o s i  —

O b u r z a ją  s ię  n a  n i e g o  

N iem cy , Czesi, Żydzi, W łosi!

Gdy B u łg a r z y  S t a m b u ł  z a jm ą  

P o d  d o w ó d z tw e m  F e r d y n a n d a ,

Rzecz c i e k a w a :  co  t e ż  n a  to  

H a r e m o w a  p o w ie  b a n d a ?

F r a n c u z k a :

Ach! mon Dieu!  to  j e s t  siurpryzaf 
Aż m n ie  z w s t y d u  p a l ą  p y s k i !

Mon a mi!... Z a n o s ić  p r ę d k o  

Moje r z e c z y  i w a l iz k i !

B u łg a r !  co  m a s z  n o s  t e n  d u ż y !

Reverance d la  t w e g o  k r ó l a .

M oja  c h ło p c a !  t y  m n ie  r a t u j ,

Bo j a  p ó jd ę  d o  k o n su la ! . . .

W i e d e n k a :
’S  ist mir Wurstf... To w s z y s tk o  je d n o !  

B u łg a r ,  S e rb ,  r ó ż n i c y  n ie m a !

Ich pack’ meine sieben Zwetschken,
Wien bleibt Wien!... Na, siervas!... Geh’ m a!

Z g ł o d u  w  W ie d n iu  n i k t  n ie  u m r z e ,

N et wahr Schatzerl?  —  K to  n i e b r z y d k i ,  

K to  m a  t a k ą ,  j a k  j a ,  t a l i ę  

I —  Hoch Oesterreich! —  t e  łydk i!! . . .

C z e s z k a :

To viborne! zatraceni!
S e rb  o d  p r z o d u ,  B u ł g a r  z  zadu!
A j a  n i e  kcem i c h  milowat,
J a  k e e  sem  do  P o d je b ra d u ! . . .

T am  „kde domov mój?“ —  ś p i e w a m y  

I z p o w id łe m  j e m y  k n e d le ,

W P o d je b r a d z i e  —  j a  w a m  r z e k n ę ,  

N a jp ię k n ie j s z e  r o s n ą  medle!...

W ę g i e r k a :

H at! foregelt!... War!... Kiwano!
To h i s t o r y a  n a d z w y c z a j n a !

D o b rze ,  że  p i s a ł a  p o  m n ie  

M a d a m  R o sa  z G r o s s w a r d a jn a !

N a p is a ła  m i  przedwczora:
„Komin’ mein Liebchen! Ko mm’ Etelka!
U m n i e  t e ż  s ą  o to m a n y ,

A r o b o t a  n i e  j e s t  w i e l k a ! u

L w o w ia n k a :

Co si  s t a ło ? ! . . .  Te B u łg a r y ,

C h ło p c y  b a r d z o  s ą  p r z y s t o j n e ,

Ta n a p r a w d ę ,  t e  b a t i a r y  

R o b ią  o  m n ie  z T u r k i e m  w o jn ę ?

D a jc ie  m n ie  p o  szóstakowi,
Bom  j a  z s e r c e m  d la  S ło w a k ó w ,

T y lk o  p r ę d k o ,  bo  j ą  m u sz ę

Do we Lwowa, n a  Ł y c z a k ó w !

Ż y d ó w k a :
Aj w a j! . . .  t a k i  gewalt w  n o cy ? ! . . .

Z a r a z  w o ła m  p o  p o l ie y ę !

G oście  m o ż e  so b ie  miszlą,
Że to  Krukiew, c zy  G a l ic y e ?

T fu! Gemores! t u  n i e  b y ła

J e s z c z e  n i g d y  t a k a  b a n d a !

J a  pojechacz p o t r z e b u j ę

U f der Stełł — d o  tate B ra n d a !

Chat-Noir.

o o

G e n iu s z  k u p i e c k i .

P a n  Izydor ,  w łaśc ic ie l  h a n d lu  dz ie ł  s z tu k i  
i s ta ro ż y tn o śc i ,  p rzy ch o d z i  do d o m u  p e w n e g o  
w ieczo ra ,  o b ła d o w a n y  aż t r z e m a  w ię k sz y m i o b r a ­
zam i.

P a n i  R e b e k a ,  c zc igodna  je g o  m a łż o n k a ,  w i­
d ząc  m ę ż a  w  te n  sp o só b  o b ła d o w a n e g o ,  z a p y ­
tu je  go c iek aw ie ,  c o b y  to  m ia ło  znaczyć .

A  on je j  n a  t o :
—  W o b ra ź  sob ie ,  m o ja  R e b e k u s iu . . .  J a  p o t r z e ­

b o w a łe m  p rz y ją ć  n o w e g o  p o m o c n ik a  do  m o jego  
h a n d lu  i z a ż ą d a łe m  od  n iego , a b y  mi d a ł  p ró b ę  
u zd o ln ien ia  k u p ieck ieg o .  I co ty  p o w ie sz  n a  to, 
j a k  on  zaczą ł  m n ie  n a m a w ia ć ,  t a k  j a  sa m  m u ­
s ia łe m  k u p ić  sw o je  w ła s n e  t r z y  o b ra z y ! . . .

W e s o ły  m a łż o n e k .

—  Bój s ię  B o g a ! C z w a r ty  ra z  j e s t e ś  żo ­
n a ty ? . . .  K tó ra  j e d n a k  z ż o n  b y ła  ci n a jm i ls z ą ? . . .

—  N a jm ilszą  b y ła b y  d la  m n ie  ta  c zw ar ta ,  
a le  p o d  ty m  w a ru n k ie m ,  j e ś l ib y  s ię  zn a la z ła  
tam , g d z ie  są  t r z y  p i e r w s z e !

S a lo m o n o w y  w y r o k .

W  je d n e m  z m a ły c h  m ia s te c z e k  g a licy jsk ich  
z d a rz y ł  s ię  w y p a d e k .  P rz y p a d k o w o  p rz e je ż d ż a ł  
t a m tę d y  au to m o b il ,  p o d  k tó r y  d o s ta ła  s ię  j e ­
d n a  ze  sp a c e ru ją c y c h  po r y n k u  o b ro n ic ie lek  
K ap ito lu  i z n a la z ła  t a m  śm ie rć  m ę c z e ń sk ą .

A u to m o b il is tę  p r z y t r z y m a n o ,  w ła śc ic ie lk a  gęsi 
z a ż ą d a ła  s ze ść  k o ro n  o d szk o d o w an ia .

W in o w a jc a  p rz y z n a w a ł  je j  ra c y ę ,  za g ę ś  j e ­
d n a k  o f ia ro w a ł  ty lk o  p ięć  k o ro n ,  g d y ż  zw łoki 
n ieb o szczk i  p o zo s taw ia ł  do  je j  d y sp o zy cy i.

A le  b a b in a  w ż a d e n  sp o só b  n a  to  zgodzić  
s ię  n ie  chc ia ła ,  w y m a g a ła  k o n ieczn ie ,  a b y  so ­
b ie  z a b ra n o  g ęś ,  a  je j  z łożono w  g o to w iźn ie  
sz e ść  ko ro n .

G d y  ro k o w a n ia  p o k o jo w e  n ie  d o p ro w a d z i ły  
do  ż a d n e g o  r e z u l ta tu ,  p o w a ś n io n e  s t r o n y  u d a ły  
s ię  p rz e d  ob licze  m ie jsc o w e g o  „zw ie rc ia d ła  a u ­
to n o m iczn e j  sp ra w ie d l iw o śc i" ,  t.  j . p a n a  b u r m i ­
s t rza .

P o  w y s łu c h a n iu  o b y d w o jg a ,  p o k iw a ł  p a n  
b u r m is t r z  p o w a ż n ie  g ło w ą ,  za ż y ł  ta b a k i  i r z e k ł :

—  W ię c  w y  chcec ie  k o n ieczn ie  s ze ść  k o r o n ?
—  T a k  p a n ie  p r e z e s i e ! — o d p a r ła  b a b a .
—  A p a n  d a je  ty lk o  p ię ć ?  —  zw róc ił  się 

n a s tę p n ie  do  w in o w a jc y .  —  I n ie  ż ą d a  p a n  g ęs i  ?
—  T ak ! . . .
—  H m  ! —  c h rz ą k n ą ł  p a n  b u rm is t rz ,  o g lą d ­

n ą ł  g ę ś  je sz c z e  raz ,  z w a ż y ł  j ą  w  r ę k u ,  p o te m  
w y c ią g n ą ł  z k ie sz e n i  k o ro n ę ,  p o ło ż y ł  j ą  o b o k  
p ięc iu , p r z e d te m  p rzez  au to m o b i l i s tę  z ło żonych , 
a corpus delicti k a z a ł  p o licy an to w i g m in n e m u  
o d n ie ść  do  s ieb ie  do  do m u .

W  te n  sp o só b  n a b y ł  p a n  b u r m is t r z  t łu s tą  
g ę ś  za  k o ro n ę .
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Z listów Hermogenesa Klapy.
K o c h a n a  E x c e l le n c y o

od  s p r a w  z a g ra n ic z n y c h !

S k o ro  ty lk o  o t r z y m a łe m  lis t  W asze j  Excel- 
len cy i ,  w z y w a ją c y  m n ie  do po d jęc ia  p o sz u k iw a ń  
za  z a g in io n y m  P ro h a s k ą ,  p r z e rw a łe m  n a ty c h ­
m ia s t  m a c e d o ń s k ie  za jęc ia  w  S a lo n ik a c h  i w y ­
je c h a łe m ,  n a tu r a ln ie  p ie c h o tą ,  a  częśc iow o  w ie rz ­
c h e m  n a  ośle , n a jp ie rw  do  S erb ii ,  a b y  tu  z a ­
s ię g n ą ć  j ę z y k a ,  a  s tą d  do A lban ii  lu b  S a n d ż a k u ,  
za leżn ie  od  teg o ,  w  k tó r ą  s t ro n ę  ś la d y  p o p ro ­
w ad zą .

A  ż e b y  E x c e l le n c y a  w iedz ia ła ,  co to  za  w s p a ­
n ia ły  o k az  o ś leg o  ro d u !  Z d a je  m i się, że w ię ­
k s z y  n a w e t  od  n a s  obu .

M u szę  p rz y  te j  sp o so b n o śc i  w y ra z ić  p r z y ­
j e m n e  zdz iw ien ie ,  n ie  w ie d z ia łe m  b o w iem , że 
n a w e t  m in is t ro w ie  od  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  p i ­
s u ją  w i e r s z e ! N a jb a rd z ie j  p o d o b a ł  m i s ię  n a s t ę ­
p u ją c y  u s tę p :

„S tra szn ie  nas dzisiaj gn iec ie  losu łapa,

R a tu j  H erm ogenesie , ra tu j  zacny  Klapa,

Co zechcesz, to  o trzym asz  odemnie w  prezencie,

Gdy powiesz, czy P ro h a s k a  je s t ,  czy nie w P r iz re n c ie u.

O d p o w ie m  n a  to  E x c e l le n c y i  ró w n ie ż  w ie r ­
szem , choć  p o e tą  n ie  je s t e m :

„N aduczucie  me se rce  lojalne rozsadza,

Że do mnie z tern żądaniem  zw róc iła  się w ładza.

L ecz  schow aj, Excellencyo , sw oje  z ło ta  wory,

Do posług  dla o jczyzny  jam  j e s t  g r a t i s  sk o ry  “.

P r z e d e w s z y s tk ie m  w ięc  zw ró c i łem  się  w p ro s t  
do B e lg ra d u ,  g d z ie  d o w ie d z ia łe m  się , że  p rz y  
sa m e j  m u z y c e  w o jsk o w ej s e rb sk ie j  s łu ż y  t r z y ­
d z ie s tu  s ie d m iu  P ro h a s k ó w ,  ż a d e n  z n ich  je d n a k  
n ie  j e s t  id e n ty c z n y m  z n a s z ą  zg u b ą .

P o w ied z ie l i  mi to  on i sam i,  z d w o m a  ty lk o  
p o ro z u m ie ć  s ię  n ie  m o g łem , g d y ż  p rz e d  ty g o ­
d n ie m  zm arl i  po d  C z a ta ld ż ą  n a  c h o le rę  azya-  
ty c k ą .

S ą d z ę ,  że  E x c e l le n c y a  n ie  w e ź m ie  m i tego  
za  złe, chęci m ia łe m  p rz e c ie ż  j a k  n a jlepsze .. .

P r z y  te j  sp o so b n o śc i  m ia łe m  s p o s o b n o ś ć  ro z ­
m ów ić  s ię  z k ró le m  P io tre m , b e z p o ś re d n io  po 
je g o  t ry u m fa ln y m  w jeźd z ie  do sto licy .

C h c ia łem  się  p o in fo rm o w ać  d o k ła d n ie  co do 
o w e g o  n ie sz c z ę ś l iw e g o  p o r tu  n a d  A d ry a ty k ie m ,  
k tó r y  n a sz e j  k o c h a n e j  A u s t ry i  ty le  ro b i  k ło ­
p o tu .

R o z m o w a  n a sz a  b y ła  k ró tk a ,  a le  e se n c y o -  
n a ln a .  T a k  p o ro z u m ie w a ją  s ię  ty lk o  w ie lc y  p o ­
l i ty cy ,  k tó r y m  za leży  n a  czasie .

Z b liży łem  się  dó  k ró la  i rz e k łe m :
—  D u r a z z o ?
A on  m i n a  to :
— Co ?... T y ś  sa m  d u r a k !
C o b y  to  m ia ło  zn aczyć , n ie  w iem , sąd zę ,  że 

E x c e l le n c y a  p rz e c ie ż  s ię  d o m y śli  i w y c ią g n ie  
z t e g o  k o n s e k w e n c y e  n a  p rzy sz ło ść .

P o  d łu g ic h  a  d o leg l iw y ch  w ę d ró w k a c h ,  w  cza ­
s ie  k tó r y c h  m u s ia łe m  częs to  n o co w ać  u poczci­
w y c h  S e rb ó w , z n a la z łe m  się  n a re sz c ie  w  Priz-  
ren c ie .

P ro s z ę  so b ie  w y o b ra z ić ,  co to  za  p rz y je m n i  
lu d z ie ,  ci S e r b o w i e !... C o d z ien n ie  w ieczó r ,  k ła ­
d ąc  s ię  sp ać ,  n a  z n a k  p o k u ty  p o s y p u ją  sob ie  
g ło w y , a le  n ie  p o p io łem , lecz p ro sz k ie m  p e r ­
sk im , do czego  ju ż  i j a  z k o n ieczn o śc i  s ię  p r z y ­
zw y cza iłem .

W P r iz re n c ie  o d w ied z i łem  n a jp ie rw  s e r b ­
sk ie g o  k o m e n d a n ta ,  p a n a  J o w a n o w ic z a ,  k tó ry  
p rz y ją ł  m n ie  b a rd z o  s e rd e c z n ie ,  g d y  s ię  d o w ie ­
dział,  s k ą d  p rz y b y w a m  i w  ja k im  celu.

S ied z ia ł  w ła śn ie  p o d  s to d o łą  i z a ję ty  by ł 
ł u s k a n ie m  b o b u  d la  sw ej arm ii ,  o b o k  j e g o  m a ł ­
ż o n k a  p ra ła  onuck i,  g d y ż  j a k  mi p o w ied z ia ła ,  
m ężo w i o g ro m n ie  pocą  s ię  nogi.

N a jp ie rw  k a z a ł  m n ie  d o k ła d n ie  z rew id o w ać ,  
p o te m  z a p y ta ł :

—  C zem  m o g ę  s łu ż y ć ?
—  C h c ia łem  się  dow iedz ieć , co s ły c h a ć  z n a ­

s z ą  P r o h a s k ą ?
—  A ha...  n ib y  z ty m  w a s z y m  k o n s u le m ?  

Ż y je  so b ie ,  a le  m u sz ę  go p ilnow ać , bo  sze lm a  
f u r t  m i b ru ź d z i  i b u n tu je  A lb a ń c z y k ó w !  W y o ­
b r a ź  p a n  sob ie ,  s ied zę  tu  k ie d y ś  i w idzę , j a k  
j a k a ś  b a b a  w ali  w p ro s t  do la su , gdz ie  oni m a ją  
sw ój obóz. P y ta m  ją ,  d o k ą d  d ą ż y  i co n iesie , 
o n a  o d p o w ia d a ,  że  p a n  k o n s u l  P ro h a s k a  p o sy ła  
p rz e z  n ią  A lb a ń c z y k o m  b o c h e n e k  m o ra w s k ie g o  
c h le b a .  B io rę  go  do rę k i ,  coś z b y t  ciężki... Roz- 
k r a ja łe m  i w ie sz  p a n ,  co b y ło  w  ś ro d k u  ?... J e ­
d e n  k a r a b in  m a s z y n o w y ,  d w ieśc ie  p ięćd z ie s ią t

m a n l ic h e ró w  i s to  ty s ię c y  nabo i. . .  W o b e c  teg o  
k a z a łe m  go  p rz y m k n ą ć ,  a le  z r e s z tą  n ic  z łego  
m u  się  n ie  s ta ło .

—  A czy m ó g łb y m  go o d w ie d z ić ?
— 1 o w szem !. . .  T y lk o  p ro sz ę  w a s ,  n ie  k o n -  

sp iru jc ie ,  bo  j a  t e g o  o g ro m n ie  n ie  l u b i ę !
P o sz e d łe m  do  k o n s u la tu  a u s t ry a c k ie g o ,  p a ­

t rz ę ,  p rz e d  d rz w ia m i w a r t a  s e rb s k a .  M yślę  so ­
bie...  no , no... j a k  oni h o n o r u ją  n a sz e g o  p rz e d ­
s taw ic ie la !

Z a s ta łe m  go p rz y  a r is to n ie .  G ra ł  so b ie  n a j ­
sp o k o jn ie j :  Kde domow mój!

—  Wie g e h fs , Herr P rohaska? —  z a p y ta łe m  
n a  w s tę p ie .

—  Ja  sem tady! Servas B rzezina!  —  o d p o ­
w iedz ia ł .

— P rz e p ra s z a m . . .  K la p a !  —  p o p ra w iłe m .
G d y  s ię  dow iedz ia ł ,  w  ja k im  ce lu  i z c zy ­

je g o  p o le c e n ia  do  P r iz r e n tu  p r z y b y łe m ,  ro z p ła ­
k a ł  s ię  z rad o śc i  i z aw o ła ł :

—  A j a  ju ż  m y ś la łe m , że  oni o m n ie  z a p o ­
m nie li  !... P a n ie  K lap a ,  p a n  j e s t  b a rd z o  fa jn y  
c h ł o p !

I d a l iśm y  so b ie  b u z i  z d u b e l tó w k i .
Z a p ro s i ł  m n ie  n a  ob iad  i p o c z ę s to w a ł  p r a ­

w d z iw y m i k n e d la m i  czesk im i,  n ie  s m a k o w a ły  
mi j e d n a k ,  g d y ż  m u s ia łe m  j e  pop ić  ty lk o  w o d ą ,  
bo  p iw a  n iem a .

N ie s t ra c i l i śm y  p rzec ież  fan tazy i  i p i jąc  w odę  
ś p i e w a l i ś m y :

„Glo... glo... glo... g loria! Tak sem to p i ł e ­
czko w ypija!../'

W idzi w ięc  e x c e l le n c y a ,  że  p a n  P r o h a s k a  
j e s t  z d ró w  i ż y w y , p rz e k o n a łe m  się  o te in  n a ­
m aca ln ie ,  a  z n a m  się  n a  tern, bo  w y u c z y łe m  
się  t e g o  w S a lo n ik ach .

A te r a z  j a  m a m  in te r e s  do  E x ce llen cy i .
Z n ru  274 „ K u r y e r a  I l lu s t ro w a n e g o "  d o w ie ­

d z ia łem  s ię ,  że  w  L o n d y n ie  ży je  s t a r a  p a n n a ,  
k s iężn iczk a  C h r is to fo ro s  P a le o lo g u e ,  m a ją c a  b e z ­
p o ś re d n ie  p r a w a  do t r o n u  b iz a n ty ń sk ie g o .

P o n ie w a ż  o b ecn ie ,  zd a je  się , z a w a k u je  ta 
s to lica , p r z y p o m n ia n o  so b ie  s ta ru c h ę ,  a j a  w p a ­
d łem  n a  m y ś l ,  a b y  E x c e l le n c y i  za p ro p o n o w a ć ,  
co n a s tę p u je :

B y łb y m  g o tó w  ro zw ieść  s ię  z m o ją  K u n d z ią  
i o f ia ro w ać  n a z w isk o  i r ę k ę  s w ą  ow ej d am ie , 
z w a r u n k ie m  je d n a k ,  iż, op rócz  s to łu ,  podzieli 
o n a  ze  m n ą  i t ro n  (z łoża  re z y g n u ję . . . )  M iałby  
E x c e l le n c y a  w e  m n ie  za w sz e  o d d a n e g o  sob ie  
so ju sz n ik a ,  k tó r y  d la  n ik o g o , a le  d la  A u s t ry i  
o tw a r łb y  n a  ośc ież  D a rd a n e l le .

P ro s z ę  s ię  n a d  tern  z a s tan o w ić ,  a le  zaraz , 
bo  m o g l ib y śm y  się  spóźn ić!

Ł ączę  p ię k n e  u k ło n y  d la  E x c e l le n c y i  i J e g o  
C zc igodnej M ałżonk i,

s z c ze rze  o d d a n y

Klapa
c. i k. obywatu I aus tryaek i.

W  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie .

R zecz  dz ie je  s ię  w  celi w ięz ien n e j  n a  W i­
śn iczu .

N a  p o lu  sza le je  p ra w d z iw ie  g ru d n io w a  z a ­
w ie ru c h a ,  t u  p a n u je  p rz y je m n e  c iep ło  i fam i­
l i a rn a  a tm o s fe ra ,  w sz y sc y  b o w iem  k o led zy ,  za ­
m ie s z k u ją c y  j e d n ą  sa lę ,  m ieli s ię  ju ż  czas  d o ­
b rz e  poznać .

—  C zy  s ły szy c ie ,  j a k ie  ta m  n a  św iec ie  p s ie  
p o w ie t r z e ?  —  rz ecze  j e d e n  z p e n s y o n a rz y .  — 
B y łe m  ju ż  o s ieb ie  w  s t r a c h u ,  g d z ie  cz łek  zim ę 
p rz e p ę d z i ,  bo, p o w ia d a m  w a m , m ia łem  ta k  g o r ­
l iw ego  o b ro ń c ę ,  że, g d y b y  n ie  to, iż dz ięk i Bogu 
p rz e d  k o ń c e m  ro z p ra w y  z a c h ry p ł  z u p e łn ie  z g a ­
d an ia ,  sędz iow ie  p rz y s ię g l i  b y l ib y  mn i e  s t a n o ­
w czo  j e d n o g ło ś n ie  uw oln ili . . .  A  ta k ,  m a  p r z y n a j ­
m n ie j  cz ło w iek  boda j  tę  ły ż k ę  s t r a w y  i dach  
n a d  g łow ą.. .

P o d c z a s  e g z e c y r k i .

K apra l: R e k r u t  K o h n  ! P ie rs i  n ap rz ó d ,  b rz u c h  
w  t y ł !... J a k  r e k r u t  będ z ie  b a n k ie r e m ,  w te d y  
zrob i  o d w r o t n i e !...

SKARGA EUNUCHA.

Na b r o d ę  P ro ro k a ,

D o da jc ie  o tu c h y !

S t ra c i ły  sw ą  w a r to ś ć  

S zJa c h e tn e  eunuchy.

G dy hande l  kob ie tę  

Z m ie n io n y  zos tan ie ,

T o  e u n u c h  c o  p o c z n i e ?

A c h !  s t r a s z n e  pytanie! . . .

J a  py tam się  dalej 

C o  dziś  nam z o s ta ło ? . . .

Do życ ia  —  za dużo! . . .

By k o c h a ć  —  za  mało!.. .

Chat-Noir.
• *
a

O b r a ż o n a  d u m a .

D y r e k to r  p ro w in c y o n a ln e g o  t e a t r u  n ie  z a a n ­
g a ż o w a ł  n a d a l  p ie rw s z e g o  a m a n ta ,  k tó r y  b y ł  
p o d p o rą  całej scen y .

G d y  m u  z teg o  p o w o d u  r e ż y s e r  cz y n i ł  w y ­
m ó w k i,  o d p o w ie d z ia ł :

—  J a k ż e  m o g łe m  to z ro b ić !  T o  cz łow iek  
b e z c z e l n y !

—  Co te ż  p a n  d y r e k to r  m ó w i!
— .A le ż ,  j a k  B o g a  k o c h a m ! . . .  P o w ia d a m  

p a n u ,  ro z m a w ia m y  w czora j o je d n y m  z d y r e k ­
to ró w , k tó re g o  oba j z n a m y ,  a  on  z w raca  się 
do  m n ie  ze s ł o w a m i : „E... p a n ie  d y re k to rz e  
i on  n ie  zn a  s ię  w cale  n a  p ro w a d z e n iu  t e a t r u  !“ ...

D o b r a  o d p o w ie d ź .

(Podsłuchane).

—  J a k  s ię  p a n u  p o d o b a  ten  n o w y  p ro fe so r  ?
—  H m !.. .  J a k ż e b y  to  p o w ie d z ie ć ?  B ardzo  

w y so k i  i w ca le  d o b rz e  z b u d o w a n y .. .
—  N ie o to  m i s ię  rozchodzi.. .  C h c ia łb y m  

w iedz ieć ,  co p a n  sądz i  o je g o  g ło w ie ?
—  Otóż, u w a ż a  p a n ,  w y so k ie g o  cz ło w iek a  

b a rd z o  ła tw o  m o ż n a  p o ró w n a ć  z k i lk o p ię tro -  
w y m  g m a c h e m , w  k tó ry m ,  j a k  p a n u  z a p e w n e  
w ia d o m o , n a jw y ż sz e  p ię t r a  s ą  zazw ycza j  n a jg o ­
rze j  u rz ą d z o n e .

KSIĘGARNIA
5. ł l. Krzyżanowskiego w Krakowie
p o leca  d z ie ła  pedagogiczne  Reus- 
s n e r a  do b a rd z o  p ręd k ie ]  i n a j ł a ­
tw ie jsze] n a u k i  obcych języków  
w  Szkole ) Domu bez nauczyc ie la , 
z ob ja śn ien ie m  w ym ow y i k luczem  

pod ty tu łe m .

S A M O U C Z E K

U
P o lsko-N iem ieck i k u rs  I-szj 

K •'•40. k u rs  II-gi K 4-80, 
P o lsk o -F ra n c u sk i  k u rs  I-szy 

K 3 60, k u rs  II-gi K 9'60. 
P o lsko-A ngie lsk i k u rs  I-szy 

K ■'•30, k u r s  II-gi K 3‘60. 
P o lsko -R osy jsk i k u rs  I-szy 

K 4"20, k u r s  II-g i K 5‘40. 
A m ery k a ń sk i  P rzew o d n ik  
z  rozm ów kam i ang .  K  1-30.

f T  Grudziński i T. Berger, Kraków I
. . .  — e w s k a  L .  2 2 / 2 .  -  T r* “ *—

Pathefon
i huiw  yureu iue isze w ym acan ia  a r-

T e l e f o n  N r. 305 .
je^ t  najdoskonalszym  in s tru m e n ­
tem  doby współczesnej. Zadow ala 

___________________________________  na jw ybredn ie jsze  w y m ag an ia  a r ­
ty s ty cz n e . J e s t  na jlepszym  przy jac ieh  m rodziny  i na jm ilszą a tr a k c y ą  
zeb rań  tow arzysk ich . G ra  n iezm ordow anie i bez p rz e rw y  do tańca . 
W  najzapad le jsze  zaką tk i  k ra ju  wnosi św ieży  powiew w ysokie j a  k a ­
żdemu dostępnej k u l tu ry  i w obrąbie  ogn iska  dom owego pozw ala  cie ­
szyć  sią rozryw kam i, dostępnem i dotąd  ty lko  dla mieszkańców’ stolic.

z tubą  lub bez tuby, g r a  bez zm iany igły, szafirem. 
P ły ty  nie n szczą  s tą  i g r a j ą  z a w s z e  czys to .  

Co m i e s i ą c  n o w o ś c i  I K a ta lo g i  d a r m o !
E R Y A  O P E R O W A :  C a r m e n ,  T ru b a d u r ,  F a v o r i t a ,  R igo le t to .  

N o w e  y ,d j « ‘c i a .  S  I  «» ' t .  a  k  a  n a  p ły tach  25  cm.

Pathefon
• mo ! 
to.

H y g i e n i c z n e  s p e c y a i n o ś c i  w nie jsze ,  ^ b e z s p rz e c z n ie  naj lepsze j
jakośc i m a rk a ,  z a  p rz e s ia n ie m  m a rek  pocz tow ych  3 w zo ry  K l -—, 
6 w zorów  K 1‘80, tu z in  w zorów  K 2"20, 4‘20, 6"20. Nowość d la  p a ­
nów K 4-—, la tam i do u ży c ia .  O ch ro n a  d la  p a ń  K 2-— . P ończochy  
n a  ż y lak i  od K  4-—. P rz e p a s k i  K 0-!i0. Opaski m ies ięczne  od 
K 3 — w zw yż. I lu s t ro w a n y  k a ta lo g  g r a t i s  i f r a n k o .  w sz y s tk ie  
osobliwości. W y ró b  k a ż d eg o  a r ty k u łu  gum ow ego. D y s k re tn a  wy­
s y łk a  p r z e z  H. A U E R ,  W iedeń  1 /20 , W ip p l in g e rs t r a s se  15.



A. Hawełka w Krakowie
ces . i k ró l .  Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

G'Ó H '„ y  . . .

Pierwszy Galie, 
loologiczny Zakład „Ornis

założony w ro k u  1897 

•dzn . 16 m edalam i rz ą d .  1 wlęce- 
Jak 250 pierw- 

nagro- 
Wlaść.: 

A. Muslolek. 
S k le p : K ra ­
ków, ul. Sław­
kow ska 16, n a ­

przeciw  
G rand Holelu. 

Hodowla: Dębniki, w illa własna: 
M enażerya : Dębniki, w illa  „O ruis“ 

d la  P . T. Publiczności otw arta , 
Zakład  poleca po najt.  cenach ró ­
żne  rasowe psy i drób, ja ja  do wy­
lęgu. H arc .  kana rk i,  kolibry , gad. 
papugi, k la tk i,  żywność i t . d .  W y ­

pycha tan io  p tak i i z « le :z e ta .  
Bogato ilustr .  cennik za nadesła ­
niem 5 bal. m arki.  Największy 1 je ­
dyny zawodow y zak ład  tego r o ­

dzaje w całym kralti.

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIPOTECZNEGO
W KRAKOW IE

Wchód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje  papiery wartośc iowe, monety zagraniczne, wydaje  listy kredytowe 
i czeki na zagranicę, wyp łaca kupony  i wy losowane efekty bez potrącenia prowizy i ,  ubezpiecza papiery

losowane przeciw  stracie przy losowaniu .

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (Safe Deposifs) w  opancerzonych kasach ognio trwałych.

P r z y j m u j e  z a m k n i ę t e  i o p i e c z ę t o w a n e  k u f e r k i  i k a s e t y  ze srebrem i innemi kosztownośc iam i
przez wakacye do czasowego przechowania.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z  a ł  w k ł a d e k  g o t ó w k o w y c h  w  rachunku bieżącym i na książeczki rachunku bieżącego; wydaje
na żądanie oprocentowane asygnacye kasowe.

Oddział t e w a  o w y .  Składy zbożowe F ili i  przy ulicy Zacisze. Osobny magazyn tranzytowy. Osobny
for ko le jowy.

S przedaż  węgli kra jowych i śląskich.  — Wchód z ulicy Brackiej, parter.

Oddział z a s t a w n i c z y  i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za poręką, z a l i c z k i  na  z a s t a w  papierów 
wartościowych i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  (ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u f e r y ł  I t. d.).*

i. piętro. — Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  i p o ż y c z e k  h i p o t e c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

4 -  G U M A  +
S p e c y a l n c ś c i  d l a  Part i P a n o m !
zastrzeżona m arka ochronna „Kolonia1* najlepsza znana do tej 
pory marka, 3  szt. K 1-10, 6 szt. K T 90 , 12 szt. K 3 -60  w raz 
z dołączoną, bardzo interesującą, 82-stronicową broszurę z fo­
tografiami wysyła dyskretnie bez podania firmy i zawartości 
za zaliczką albo nadesłaniem należytości w markach listowych 

naprzód
Do Rosyi 3  szt. 60 kop., 6  szt. 1 Rbs., 12 szt. 2  Rbs.

J. Kukla, Praga, P erlgasse  Nr. 168.
Jedyna fachowa firma. Illustrow., obszerny polski cennik z obja­

śnieniami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie

OLLA udowodniona najlepsza. Cena za tuzin K. 4, 6 i 8.

A u to m a ty c zn e  a p a r a ty  fo to g ra f ic z n e
z k tórym i każdy la ik  obchodzić się  mo­
że, spo rządza jące  fotografie w ciągu Je­
dnej m inu ty  oa K o r .  lS *—. Kompletne 
a p a r a ty  fotograficzne (z drzewa, nie 
papy; z  pły tam i, pApierem, chemikaliami 

1 szkołą
K  1 -6 0 ,  2 - 2 0 ,  3 - 2 0 ,  4  6 0 ,  6  2 0 ,  9  7 0

i  wyżej (porto osobno). Z a  dobre obrazy  
g w aran tu je  się! A para ty  d la  zd jęć  mi­
n ia tu row ych , podwójne anastygm aty , a- 
p a r a ty  zbytkowne, kupna  okazyjne. Au­
to m a ty  fotograficzne z w rzucan iem  p ie ­

n iędzy d la  res ta u ra to rów  etc. 

Nadzwyc a j n e ; .owoścl fotograficzne! — Cenniki darm o!
E l f r .  B i r n b a u m ,  sl/.ad przyborów  fo togr. H l r s c h b e r g  1 1 0  (C ie c h j t

NOWO OTWARTY MAGAZYN OBUWIA
ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Szczepańska 7 . Telefon sm

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  
—  D A M S K I E  i M Ę S K I E

BIIIBlillllilBBIIIIlillliHHBIIIIIBIIBBSliBIilB



i *
v w i v . ; V m  iAQt: 

C W A O O V ł E « * ł *

— Czy w ie sz  b aron ie , ze  z to b ą  g o to w a b y m  b y ła  ży e  sa m o tn ie  n a  ja k ie j  

o d lu d n ej w y s p ie !

— I z r e s z tą  n ie  m ia ła b y  p a n i ż a d n y c h  ży czeń ?

— C h yb a ..*  a u to m o b il  i  m ło d e g o  sz o fe r a !


